Zachodnio-niemiecka artystka Ewa Kotthaus i czeski aktor Ludek Munzar (oboje na zdjęciu) odtwarzają 
główne role w filmie pt. „Rocznik 21”, produkowanym wspólnie przez kinematografię czechosłowacką 
i berlińską wytwórnię DEFA. Film reżyseruje Vaclav Gajer. Na stronach 4—5 niniejszego numeru za- 
mieszczamy rozmowę z dyrektorem praskiej wytwórni filmowej w Barrandowie - Edwardem Hofmanem 
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Roland Głowacki (Juliusz Zborski) i Lucyna Winnicka jako jego żona Róża 


według opowia- 
Jerzego 'Zawieyskiego: 
Kawalerowicz i Jerzy 
Zawieyski 
Reżyseria: 


wicz 
Zdjęcia: Jerzy Lipman 
Muzyka: Adam _Walaciński 


dania 


Jerzy HMawalero- 


Gosposii 

Józia — Janina Sokołowska, 
Stęgień — Andrzej 
W. pozostałych ro- 

Jach; Olga Bielska, Helena Dą- 
browska, Janina Jablonowska, 
Edward Gliński, Kazimierz Dę- 


clejewski, Tadeusz Mine. 
Produkcja: _ wytwórnia _Fil- 

mów Fabularnych w Łodzi — 

Zezośl, Autorów | Filmowych 


MĘŻOWIE NA PRZESZKOLENIU 


Ten kameralny dramat psychologiczny opowiada o tragedii 
woja ludzi, dia których wojna jeszcze się nie skończyła, mimo 

że akcja fllmu rozgrywa się w roku 1955. Przed kliku laty 
powrócił do domu inżynier Juliusz Zborski, były więrień hi- 
tlerowskiego obozu koncentracyjnego. Wojna zniszczyła mu 
zdrowie | odebrala zdolność do pracy, Ten niegdyś zdolny ar- 
chitekt stracił mowę | cierpi na ataki nerwowe. Żonę Juliusza, 
Różę, lączy już uczucie z innym mężczyzną: Nie chce jednak 


z opuścić swego męża, Uważa bowiem, że ma w stosunku do 


niego zobowiązania natury moralnej, jest przecież wlaściwie 
Jego Jedyną opiekunką. Róża ma więc do rozwiązania w swym 
życiu osobistym nie lada dylemat ©) Reżyser Jerzy Kawalero- 
wicz był słuchaczem Instytutu Filmowego w Krakowie. Studia 
ukończył w roku 136. Początkowo pracował jako asystent re- 
żysera przy realizacji fllmów: „Zakazane piosenki", „Stalowe 
serca”, „Ostatni etap", „Czarci Żleb”, Następnie wraz x K- 
Sumerskim zrealizował film pt. „Gromada”. Pierwszą samo- 
dzielną pracą Kawalerowicza były filmy: „Pamiątka z celu- 
lozy" 1 „Pod gwiazdą fryijską”, osnute na tle powieści Igora 
Newerlego. Kawalerowicz jest również twórcą filmu „Cień, 
który otrzymal nagrodę polskiej krytyki filmowej ra rok 1956. 


(Kady kam?) 


Scenariusz: Hugh Mills i Re- 
ne. Clement 

Reżyseria: Renć Clement 

Zajęcia: Oswald Morris 

Muzyka: Roman Vlad 

Wykonawcy: Andrć  Ripois 
— Gerard Philipe, Marcelie — 
Germaine Montero, Catheri- 


Joan Greenwood, Anne — Mar- 
aret Jobnston, Patricia — Na” 
tasha Parry, Diana — Dlana 
Decker. 

Produkcja: „Transcontinental 
Films S. A, Paris" i „Trans- 
continental Films Productions 
London Ltd.* (Francja — Wiel- 
ka Brytania) — 1953. 


Role młodych małżonków grają Irena Kaczirkova i Jiri Sovak 


Scenariusz: Oldrich nk 
i; Viadimie Borak: 


Maczek — Jaroslav Marvan, Maczkowa — Na” 
Irena. 


-Wykona: 
tasza Gollova, Rużena — 


Sędzia — Jiri Stelmar, Pułkrabek — Rudoit 


skova — Btella Zi 


AZVOCKOVA.. > 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Pradze (Cze- 


chosłowacja) — 1866. 


va, Vojta — Jiri Sovak, 
Deyl „je., Kara- 


le młodego małżeństwa, które 


ne — valerie Hobson, Norah —, 


HAUPTMANN Z KOLONII 


(Der Hauptmann von Kóln) 
Henryk l 1, Michael Tschesno-Hell 


ferdapel Baldor, Daisy Pferdapel —- Marie 
Produkcja: MDERA! (NRD) — 1856. 


wzięty za ulcrywającego się zasłużonego 
1aworyta fuhrera — „Hi 


przemysłowego. Cała. mistyfikacja wychodzi jednak na jaw, 
gdy na zjawia się niespodziewanie prawdziwy 
„Hat z Albert. Były kelner wędruje za kratki i ściąga 
na siebie gniew wszystkich, CE wywłndowali go na wyżyny 


Rolf Ludwig (na lewo) bohater filmu „Hauptmann z Kolonii" 


MONSIEUR RIPOIS 


(tytuł oryginalny) 


Bohater fihnu — monsieur Andrć Ripois jest mężczy- 
zną o ogromnym wdzięku i czarze osobistym. Nie zby- 
wa mu również na dowcipie, a szczególnie na sprycie 
i cynizmie. Te właśnie cechy charakteru zapewniają 
mu ogromne powodzenie u kobiet. Treścią fiimu są 
przygody miłosne bohatera w czasie jego kilkuletniego 
pobytu 'w Lonkiynie, spędzonego głównie ta uwodze- 
niu kobiet z najróżniejszych warstw społecznych. Cy- 
niczny donżuan ma w tym wszystkim zawsze ukryty 
jakiś cel: raz robi to dla kariery, raz dla pieniędzy, 
kiedy indziej dla zapewnienia sobie dachu nad głową, 
a nieraz po prostu tylko dla rozrywki. (© Reżyser Renć 
Clement jest twórcą wyświetlanych na naszych ekra- 
nach filmów: „Bitwa o szyny” (Grand Prix na festi- 
walu w Cannes w 1946 roku) i „Potępieńcy*. Niedługo 
zobaczymy również jego słynny film „Zakazane zabawy'* 


Rolę uwodzicielikiego pana Ripois odtwarza Gćrard Philipe 
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O działalności i planach 
kina „Iluzjon” 


Wnętrze kiną „lluzjon* 


Niedawno odbyla się kont 
rencja prasowa, na której dy- 
rektor Centralnego Archiwum 
Filmowego A.  Banaszkiewicz 
poinformował dziennikarzy 0 
pracy stołecznego kina starych 
Kunów „iuzjon*. 

Kino to, jedyna tego rodza- 
ju placówka w kraju, działa 
już od maja br. — wyświetla- 
1ąc stare filmy we własnej salł 


największym 
miem cieszyły się dzie- 


la Claira 1 Chaplina, najmniej- 
szym zaś filmy radzieckie, a 
także niedawny cykl filmów 
Dreyera 1 antologla filmu wło- 
skiego. Kierownictwo  Archi- 
wum wyciąga stąd wniosek, 
że po pewnym okresie żywio” 
łowego zainteresowania Tllma- 
archiwalnymi — nastąpił 
magly spadek frekwencji, 5po- 
wodowany m. in.  uster] 
natury SL 1 niedosia- 
tecznĄ 
By zmienić len mtan fzeczy 
przygotowuje się na. legorocz" 
ny sezon jeslenny wiele lnno- 
wacji. Jedna z nich dotyczy 
filmów wyświetlanych w ory- 
zinalnej wersji językowej, co 


często zniechęcało widzów do - 
oglądania 


tych pozycji. Kopio- 
wanie . polskich napisów jest 
bardzo kosztowne, postanowio- 
no więc zalnstalować w kinie 
kabinę dla tłumacza obrazów 
janych i odpowied- 


początku 
pokazów filmów. niemych pro” 
jęutuje się_ grę ma fortepianie 
odtwarzanie podkładu mu- 
xycznego z taśmy magnetofo- 


projekcją. 

Pianuje się wydawanie spe- 
€jalnych ulotek reklamowych, 
A dla posiadaczy, abonamentów 
—  bezplatnych ilustrowanych 
programów . obejmujących re- 


© Jak podaje Główny Urząd 
" Bfatystyczny — w pierwszym 
półroczu br. kina w Polsce od- 
wiedziło 113 milionów widzów. 
W _ porównaniu z analogicz- 
nym okresem roku ubieglego 
zmailio- 


nie naszego repertuaru fllmo- 
wego 1 dostosowanie dla po- 
trzeb filma mowych sal — 
przynosi już owoce © Wytwór- 
mia Filmów Oświatowych w 
Łodzi realizuje obecnie nowe 


malewski, a „Przygoda« stano- 
wi debiut reżysera J. Fiwka. 
Zdjęcia do tych tlimów" odby- 
wają się na Pojezierzu Mazur- 


skim i w Szwajcarii Kaszub- 


kami kie. 


|. da Repertuarowa 101 


pertuar kliku miesięcy. W 
gmachu „liuzjonu”, który ma 
spełniać także rolę muzeum 
filmowej, organizowane 
będą wystawy obrazujące roz- 
wój kinematografii ge ma Leć. 
Najbliższa ekspozycja ma 
AR ak Choto 
filmu radzieckiego. Prawdopo- 
dobnie w połowie październi- 
ka br. Archiwum wspólnie z 
„Expressem ma'* z0:- 
ganizuje popularny Kurs hi- 
storii fllmu. Ponieważ obecnie 
nie ma możliwości uruchomie- 
nia kin starych filmów poza 
Warszawą, kontynuowane będą 
wyprawy „Iłuzjonu* do innych 
miast. Podobnie jak w tym ro- 
ku, również w następnych la- 
jdzane będą dwumie. 


jwale letnie w So- 


Pilicy do „lluzjonu* , będą 
nadal rozprowadzane systemem 


Ż3E 
i 


Alość 

miejsc, na które bilety będzie 

możn wiać. jndywidnal- 
e) 


kli: POLEMIKA FILMOWA 
(fllmy Claira, Chaplina I de 
Siki), WIELCY AKTORZY 


cy" | „Gdzieś le"), 
KREACJE AKTORSKIE | A. 
FERTNERA, KOMEDIA AME- 
RYKAŃSKA (powojenne filmy 
Kostera), DAWNE WĄTKI LI- 
TERACKIE NA EKRANIE (m. 
in, „Faust« | „Don zlehot) 
oraz WIELKIE AKTORKI 
WŁOSKIE (A. Magnani l Ł. 
Padovani). Na późniejszy okres 
przewiduje slę cykl poświęco- 
ny E. Strohel 


imowi, cykl *fil- 
ów r. Beckera 1 J. Forda 
(„Miasto Ryeebiek M 1 „Dyli- 


Mac Senneita, Chaplina | Lin 
dera. Na czterdziestolecie rewo- 
lucji październikowej pad 


pó'raz pierwszy wyświetlon, 
film  uPaździernik: 


Bisenstelna oraz niema wersja 
Potlomkina", 


„Pancernika 


skiej © Wrocław otrzymał no- 
we olbrzymie kino w Hali Lu- 
dowej, dysponujące 4,5 tys. 
miejsc © Film polski „Podha- 
le w ogniu" wszedł na ekrany 
kin Białorusi, Estonii, Uzbeki- 
stanu, Kirgizji, Turkmenii 1 
Tadżykistanu © Filmowa Ra- 
ta 
Centralę Wynajmu Filmów do 

zerwania z dotychczasową 
praktyką rozpowszechniania 
niektórych filmów kolorowych 
na taśmie czarno-białej Q w 
Wielkiej Warszawie czynnych 


Nicole Berger i Felke Samiquist wystąpią w filmie CO_PiSZĄ mna 


imo okresu urlopo- 

wego — zespoły au- 

torów 
skierowały w ostatnich 
dniach do realizacji kilka 
nowych filmów  fabular- 
nych. 

achęcony przykła- 

dem zespołów STU- 

DIO iILUZJON, któ- 
re — jak wiadomo — krę- 
cą wspólne filmy z Niem- 
cami i Czechosłowakami, 
przystąpił także do współ- 
produkcji zespół SYRENA. 
pod kierownictwem reż. 


Zarzyckiego. Tym razem 
partnerem  maszych  fil- 
mowców jest | mieszana 


spółka fińsko - szwedzka 
ALOTRIA. Umowa zawar- 
ta z tą wytwórnią przez 
zespół SYRENA  przewi- 
duje m. in, że film pt. 
„Noc poślubna" oparty na 
moweli E. Zoli „Atak z 
młyna" — będzie reżysero- 
wać fiński reżyser 

Blomberg, znany u nas ja- 
ko twórca dilmu „Biały 
ren. Autorem zdjęć bę- 
dzie olski operator A. 
Wójtowicz. ftudzież  kie- 
rownictwo produkcji bę- 


dzie w naszych rękach i * 


obejmie je W. Hollender. 
Zdjęcia zostaną dokonane 
w. Polsce, plenery jeszcze 
w tym roku — w Opo- 


czyńskiem. Obecnie trwają 
prace wstępne do realiza- 
cji „Nocy poślubnej”, m. 
in. przygotowuje się 
stiumy _ historyczne, 


ko- 
RE 


Nicole Beryer 


wiem akcja tego obrazu 
toczy się: w osiemnastym 
wieku 'w Austro-Węgrzech. 
Sensacyjnie _ przedstawia 
się obsada aktorska.. W. 
głównych rolach wystąpią: 
aktorka francuska Nicole 
Berger, znana nam z filmu 
„Wiosna, jesień i miłość”, 
oraz aktor szwedzki Fotke 
Sundquist, którego pamię- 
tamy z filmu „Ona tań- 
czyła jedno lato". Film ma 


jest obecnie 46 kin, które dys- 
ponują 21 tys. miejsc. Oznacza 
to wskaźnik 58 mieszkańców na 
jedno krzesło kinowe. W cią- 
gu ostatnich dwóch lat liczba 
miejsc w kinach stołecznych 
wzrosia więc dwukiotnie © 
Na dwutygodniowe  semina- 
rium wiedzy o fllmie zorga- 
nizowane przez Polską Federa- 
cję Dyskusyjnych Klubów Fil- 
mowych zjechali do Warszawy. 
aktywiści klubowi z całej Pol- 
ski. Podczas seminarium za- 
poznali się oni z zagadnienia- 
ml scenariusza fjlmowego, re- 
żyserią, pracą operatora, ilu- 
stracją muzyczną. w filmie itp. 
wykłady ilustrowane były po- 
kazami filmowymi © W Lubli- 
nie otwarto pierwsze kino pa- 
noramiczne „Koziolek*, urzą- 
dzone w wielkiej hal sporto- 
wej. 


filraowych 


być fotografowany na taś- 
mie barwnej systemu East- 
mancolor. Obróbka labo- 
ratoryjna taśmy odbędzie 
się w Szwecji. 
espół filmowy STU- 
DIO: kierowany przez 
reżysera Aleksandra 


Forda, oddał do realiza- rię. 


cji nowy film według opo- 
wiadania Marka Hłaski 


„Głupcy wierzą w pora- « 


nek*. Opowiadanie to by- 
ło ostatnio drukowane w 
„Panoramie*, Scenariusz ;, 
filmu napisany przez Hła- 
skę nosi tytuł „Następny 
do raju". Scenopis dilmu 
przygotowuje przyszły jego 
reżyser — C. iPetelski. Ope- 
ratorem będzie K. Weber, 
kierownictwo produkcji o- 
bejmuje K. Niziński. Film 
zrealizuje wytwórnia wró- 
cławska, przy czym więk- 
szość zdjęć zostanie wyko- 
nana „w Karkonoszach, 
gdyż treścią obrazu są 
przygody kierowców samo- 
chodów ciężarowych, prze- 
wożących 'w (bardzo trud- 
nych 'warunkach drzewo w 


górach. , 
ierwszym filmem 
wystartuje niedługo 
najmłodszy _ zespół 


filmowy IPO PROSTU pod 
kierownictwem _ reż, A. 
Bohdziewicza. Zespół ten 
podejmuje prace nad fil- 
mem pt. „Kalosze szczęś- 


cia". Film będzie mieć re- 
alistyczną ramę i baśnio- 
treść zaczerpniętą z 


wą 


Folke Sundqutst 


motywów znanej bajki 
Andersena. Akcja toczy się 
współcześnie w Krakowie, 
zaś akcja epizodów bajko- 
wych — w różnym czasie 
iw. różnych miejscach, 
Scenariusz „Kaloszy szczę- 
ścia" to bardzo kolektyw- 
Pisali go: A. 
St. Grocho- 
[ajewski, J. Prut- 
kowski i A. Szczepkowski. 
Dialogi przygotowują: A. 
M. Swinarski i J. Szaniaw- 
Ski, a scenopis opracowu- 
je A. Bohdziewicz, który 
będzie reżyserem filmu. 
pewnej  pracowitej 
mocy  wielkomiej- 
skiego pogotowia 
ratunkowego ma opowie- 
dzieć film „Ciemne ulice*, 
oddamy do produkcji przez 
zespół LLUZJON, kierowa- 
ny przez Ludwika Star- 


skiego. 'O „projekcie tego śmierć 


filmu pisaliśmy w zamie- 
szczonej 'w nr 34 „Filmu” 
rozmowie z L. Starskim. 
Scenariusz napisał K. Gru- 
szczyński. „Ciemne ulice* 
będą realizowali reżyse- 
rzy: J: Batory i Z. IKuż- 
miński oraz operator W. 


* Forbert. 


„Człówiek na torze” 
w ogniu dyskusji 


Olski film „Człowiek na 


— wyświetlany w 
Karlovych Varach i został od- 


w 
Do! 
ać główną nagrodę. 


Od" entuzjastycznych opinii 
odbiegała jedynie ja w 
dzienniku „Rude Pravo", oc- 


ganie KC KPCz. Recenzent — 
J. Plachetka stwierdzając, że 
film polski wzbudził na Festi- 
walu wielkie zainteresowanie, 
wyraża jednocześnie przeko- 
nanie, że — mimo iż w nie- 
których postaciach ukazane są 


duje się po stronie skrzywdzo- 
nego człowieka. głarają się 
on! wytłumaczyć jego wady i 
pokazać przewagę zalet, przy 
czym dążenie to nie przejawia 
się już tak szczerze w ich o- 
cenie nowego życia”. 


Z apinią J. Plachetki pole- 
mizował na lamach tygodnika 
zklierazni Novinyt. yo wę 

Franciszek V; 


„Nie mogę się ark, — pie 
sze m. tn. Vrba — x dokonaną 


rzez J. Plachetkę oceną fil- 
mu” „Cziowiek za torze", 


Nie- 


wieka, czyli — używając ję- 
zyka pozbawionego dyploma- 
cji — zarzucają fllmowi oczer- 
nienie socjalizmu. 


inni krytycy — kontynuuje 
Vrba — do których należę rów- 


że przeciwnicy tego filmu nie 
doceniają sily socjalistycznej 


rzeczywistości 1 śdei socjali- 
zmu, że obawiają cię oni, aby 
nie zaszkodził im analityczny 
fllm typu „Człowieka na _to- 
rze", a również wieloma 
względami film ten mylnie in- 
terpretują... 


Z calą pewnością film ten 


nie „broni* starego 
sty, "ani nie „oczernia"” tych, 
się z nim w 


„ Film Munka Żar- 
liwie stawia „pytanie: kto jest 
odpowiedzialny za ludzką tra- 

podle, w októrej miki spie ae 
jośrednio? 


bigi 3 St zaddym Sie ae 
botażysty za m, progiem, 
frazeologia, która tępocie 
swojej przekakialeaia! wielkie 
myśli we frazesy 1 odpychala 
Jadzi. 


4 więc film Munka walczy 
— 1 to w sposób partyjny — 
właśnie przeciwko ówemu dn- 
chowi dogmatyzmu, » którym 
tak zdecydowanie rozprawiają 
się partie komunistyczne, Dzię- 
Xd temu, że w „Czlowieku na 


strzeżenie zawarte w humani- 
stycznej myśli tego dzieła 
brzmi jeszcze silniej”. 

w „Rudym Pravie* z 24 lip- 
ca ukazala się obszerna od- 
powiedź J. Plschetki zatytuło- 
wana „Człowiek w filmie". 


(DALSZY CIĄG NA STR. 12) 
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Reż. Edward Hofman przy dyrektorskim biurku w wytwórni barrandowskiej 


Reż. Milosz Makove< (w środku) podczas pracy nad filmem ..Lekkie życie” 
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BARAWÓW JZK 


[IM rozmawia 


z dyr. Edwardem Hofmanem 


nany czechosłowacki reży- 
PA cer filmów rysunków Ed- 

ward Hofman, twórca m. 
in. tak znakomitych barwnych 
kreskówek, jak „Anielski 
płaszcz”, „Papierowy nokturn*, 
„Jabłonka o złotych jabłkach*, 
a ostatnio filmowej adaptacji 
cyklu rysunków , Effela pt. 
„Stworzenie świata”, od dwu lat 
kieruje Wytwórnią Filmów Fa- 
bularnych w Barrandowie, dzie- 
ląc swój czas między pracę 
twórczą i obowiązki  dyrektor- 
skie. Prosząc dyr. Hofmana o 
rozmowę dla tygodnika „Film*, 
rozpoczynamy oczywiście od sa- 
kramentalnego pytania: 

— Ile pełnometrażowych fil- 
mów produkuje się w ciągu ro- 
ku w waszej wytwórni? 

— w bieżącym roku — odpo- 
wiada dyr. Hofman — zrobimy 
dwadzieścia filmów, zaś w przy- 
szłym roku liczba ta wzrośnie 
do dwudziestu czterech pozycji. 
Na warsztacie mamy obecnie 
dwadzieścia pięć filmów w róż- 
nych stadiach produkcji i z tego 
dwanaście filmów, należy jeszcze 
do tegorocznego planu. Osiem 
filmów fabularnych produkcji 
tegorocznej przekazaliśmy już do 
rozpowszechniania. 

— Czy wykorzystywana jest 
pełna moc 'wytwórni, o której 
przecież wiemy, że należy do 
jednej z większych w Europie? 

— Niestety, trzeba stwierdzić, 
że wytwórnia barrandowska pra- 
cuje nie na pełnych obrotąch. 
Wbrew panującej opinii mamy 
bowiem trudności natury tech- 
nicznej. Życie poszło naprzód i 
wyposażenie wytwórni jest już w 
dużym stopniu przestarzałe. Ro- 
bimy nowe inwestycje, moder- 
nizujemy wiele oddziałów i 
chcemy już ód roku 1960 produ- 
kować rocznie trzydzieści pięć 
filmów. Zdjęć dokonywalibyśmy 
w jedenastu halach Barrandowa 
i Hostivarza na terenie Pragi. 
To taka skromna filia naszej 
wytwórni. 

— Czy tylko względy technicz- 
ne powstrzymują wzrost produk- 
cji? 

— Raczej tak, gdyż kryzys sce- 

"nariuszowy mamy już właściwie 
poza sobą. Daliśmy bowiem moż- 
ność autorom szerokiego wyboru 
tematów i form, nie krępując 
ich inicjatywy. Zasługa w wyj- 
ściu z impasu scenariuszowego 
należy w wielkiej mierze do na- 
szych zespołów. 

— Ta forma 
produkcji szczególnie nas inte- 
resuje. Wasze zespoły twórcze 
mają inny jednak charakter i 
zakres działania niż zespoły pol- 
skie, może więc parę słów bliż- 
szych wyjaśnień... 

— Proszę bardzo. W odróżnie- 
niu od struktury produkcyjnej 
przyjętej niedawno w polskiej 
kinematografii, gdzie wytwór- 
nie stały się instytucjami usłu- 
gowymi na rzecz samodzielnych, 
wyodrębnionych zespołów — u 
nas producentem jest wytwórnia, 
posiadająca własne. działające 


organizacyjna . 


wewnątrz niej kolektywy. Zes- 
poły, których mamy pięć, sta- 
nowią więc część wytwórni. Są 
one niewielkie liczebnie, złożone 
zaledwie z paru osób, od czte- 
rech do sześciu, i do każdego 
filmu, który prowadzą — po- 
cząwszy od pomysłu a skończyw- 
szy na pierwszej kopii — anga- 
żują twórców z zewnątrz. Na 
czele zespołów stoją nasi najlepsi 
kierownicy produkcji, co daje 
nam gwarancję racjonalnej gos- 
podarki, a prócz tego — naszym 
zdaniem — lepiej wpływa na or- 
ganizację twórczości. Reżyserzy 
nie mają obowiązków kierowni- 
czych, a mogą przystępować do 
różnych zespołów w zależności 
od tego, jaki film i z kim mają 
ochotę realizować.  Zastępcami 
kierowników zespołów są nato- 
miast główni dramaturdzy. 

— Jak iwięc przebiega praca 
nad scenariuszem? 

— Inicjatywa wyboru pomy- 
słu, znalezienie autora, zawiera- 
nie umów — należy do zespołu. 
Literacki scenariusz zatwierdza 
dyrektor wytwórni, który ma od 
niedawna dużą samodzielność w 
podejmowaniu decyzji. Do po- 
mocy w ocenie scenariuszy służy 
rada artystyczna złożona z dwu- 
nastu osób, w większości spoza 
środowiska realizatorów. W skład 
rady 'wchodzi też dwóch re- 
żyserów i eksperci dokooptowy- 
wani w zależności od tematyki 
ocenianego scenariusza. Ostat- 
nią instancją jest dyrekcja Ko- 
mitetu Kinematografii, która 
zatwierdza scenariusz do pro- 
dukcji, 

— Czy bywają jakieś konflik- 
ty między radą artystyczną a pa- 
nem jako dyrektorem? 

— Współpraca układa się do- 
brze i nie zdarzyło się, abym po- 
wziął decyzję wbrew zaleceniom 
rady. Nie zdarzyło się także w 
ciągu mojej kadencji, aby kie- 
rownictwo kinematografii odrzu- 
ciło scenariusz przyjęty przez 
wytwórnię. 

— O ile wiem, wasza wytwór-. 
nia rozwija szeroko współpro- 
dukcję z zagranicznymi partne- 
rami. 

— Z dużą przyjemnością wi- 
tamy fakt rozpoczęcia pracy nad 
wspólnym filmem z polską ki- 
nematografią. Reżyser Mach ro- 
bi właśnie teraz zdjęcia plene- 
rowe w (Polsce do filmu „Za- 
dzwońcie do mojej żony”. Z Ju- 
gosławią kręcimy muzyczną ko- 
medię pt. „Gwiazda jedzie na 
południe". Gwiazda — oczywiś- 
cie ' filmowa. Reżyseruje film 
Lipsky. Reżyser Gajer pracuje 
nad obrazem „Rocznik 21* pro- 
dukowanym łącznie z berlińską 
DEFĄ. Film opowiada o miłości 
niemieckiej dziewczyny i czes- 
kiego chłopca. Akcja rozgrywa 
się w latach wojennych w Niem- 
czech. Z Francją robimy barw- 
ny panoramiczny film pt. „Z 
nurtem”, z Mariną Vlady i jej 
mężem Robertem Hosseinem w 
rolach głównych. Reżyseruje 


Scena z filmu „Florenc 13,30 


Vlczek. Miejscem akcji jest obóz 
treningowy w Słowacji, a temat 
oscyluje między sportem, miłoś- 
cią a pięknym krajobrazem. Z 
zachodnio - niemiecką kinema- 
tografią projektujemy sfilmowa- 
nie Haszkowego „Dobrego woja- 
ka Szwejka”, Kandydatem do ty- 
tułowej roli jest Heinz Riih- 
mann, zaś reżyserię objąłby 
Kautner lub Staudte. [Prócz te- 
go mamy już zawartych siedem 
umów na współprodukcję, zaś 
osiem umów przygotowujemy do 
sfinalizowania. 

— Jakie filmy produkcji włas- 
nej znajdują się w chwili obec- 
nej na warsztacie wytwórni? 

— Reżyser Balik debiutuje fil- 
mem „Bomba* o tematyce an- 
tywojennej.. Znaleziony na te- 
renie budowy niewypał grozi 
wybuchem, co staje się pretek- 
stem ujawnienia ukrytych cech 
charakterów wielu ludzi... Reży- 
ser Czech tworzy „Czarny sztan- 


dar* o walce Legii Cudzoziem- 
skiej w Wietnamie. Bohaterem 
filmu jest czeski emigrant, który 


służy w Legii pod rozkazami by-* 


łego SS-mana, mordercy jego 
siostry. Film zawiera dużo przy- 
gody, a w zdjęciach udział bio- 
rą Niemcy, Polacy, Węgrzy, więc 
obsada. międzynarodowa. Karel 
Stekly kończy drugą część przy- 
gód Szwejka pt. „Szwejk na 
froncie". Dobiegają końca prace 
nad filmem | reżysera Macha 
„Florenc 13.30". Florence — to 
nazwa stacji autobusowej... Głó- 
wną „postacią" filmu i narra- 
torem jest... autobus, który opo- 
wiada całą historyjkę i komen- 
tuje widziane sytuacje. Ma to 
być wesoła satyra społeczna. 
Podróżni autobusu, jadący na 
wycieczkę z Pragi do Karlovych 
Varów reprezentują charaktery- 
styczne' typy społeczne, a sama 
podróż jest tw 'przenośni symbo- 
lem jazdy w przyszłość. 


z 


Fragment z filmu „Blisko nieba 


Zajęcie z filmu „Rocznik ż1* 


— Widać z tego zdecydowaną 
przewagę tematyki współczesnej. 

— Przeszło osiemdziesiąt procent 
realizowanych obecnie filmów 
obraca się w zasięgu problemów 
i spraw współczesnych. 'Wymie- 
niam dalsze pozycje:  reżyśerzy. 
Klos i Kadar pracują nad obra- 
zem pt. „Blisko do nieba”, po- 
ruszającym sprawy nieślubnych 
dzieci i samodzielności kobiety 
Jerzy Weiss realizuje dramat 
miłosny pt. „Wilczy dół”, zaś re- 
żyser Makovec kończy film pt. 


„Lekkie życie" — opowieść ze 
środowiska studentów. Reżyser 
Vavra 'po trylogii  husyckiej 


przygotowuje się do ekranizacji 
powieści Oczenaszka pt. „Oby- 
watel Brych* o ostrym konflik- 
cie z dnia dzisiejszego. 

— Co stanowi wyróżniającą się 
cechę obecnej czechosłowackiej 
produkcji filmowej? 

— Ekspansja młodych. Trzecia 
część realizowanej ilości filmów 


to debiuty lub drugie z kolei 
pozycje młodych reżyserów. Wy- 
niki są interesujące i mamy na- 
dzieję, że widz u nas w kraju 
i w Polsce przyjmie z uznaniem 
i zaciekawieniem rezultaty twór- 
czości młodego pokolenia cze- 
chosłowackich filmowców. 

— Na zakończenie prosilibyś- 
my o kilka słów o sobie, jako 
twórcy, a nie dyrektorze. 

— Staram się rygorystycznie 
oddzielać obie te funkcje, mo- 
że więc na temat „Stworzenia 
świata" i innych tematów doty- 
czących mego osobistego war- 
atu — porozmawiamy późn 


Rozmawiał 
JERZY GIŻYCKI 


P.S. W następnym numerze 
„Filmu* zamieścimy rozmowę z 
reżyserem Edwardem Hot- 
manem. 


Scena z filmu „Szwejk na froncie'* 


— nowe filmy, 


arzeniem każdej kobiety 

jest taka suknia jakiej nie 

ma żadna inna, a nasze 
rodaczki są szczególnie uczulone 
na tym punkcie. Nie należy się 
temu dziwić. Chodzimy przecież 
tak ubrane, jakbyśmy były 
powielane przez kałkę, Tylko 
ktoś o wybitnym  zmyśle de- 
tektywistycznym. może od cza- 
su ido czasu wyłowić , rzeczy 
„wzorcowe*, „zwroty z ekspor- 
tu" i rewelacje... spod lady. 


Czy wobec tego możliwe jest 
u mas piękno na codzień? Ta- 
kie pytanie postawiła sobie reż. 
Jadwiga Plucińska i wynikiem 
jej dociekań będzie film" pt. 
„Piękno na codzień”, z którego 
niedwuznacznie wynika, jak 
bardzo jest możliwe i realne 
zaopatrywanie kobiet w orygi- 
nalne i ładńe kretony, płótna i 
jedwabie. Ten ;barwny, 'saty- 
ryczny film jest już na ukończe- 
niu i wkrótce zapewne ukaże 
się na ekranach. Tymczasem 
prace nad filmem . stały się 
okazją do nawiązania rozmowy. 


— Tak — mówi pani Plu- 
cińska — po ' pięciu latach 
wygnania z Wytwómi Filmów. 
Dokumentalnych i wcale poży- 
tecznym pobycie w „Estradzie* 
jestem znowu na swoich śmie- 
ciach. Ś U 

— To jest pierwszy film od 
chwili pani powrotu do wy- 
twórni? U 

— Jeszcze w lutym tego ro- 
ku zgłosiłam naszej | komórce 
programowej projekt filmu, 
którego realizacja wiązałaby się 
z problemem aktywizacji Ziem 
Zachodnich. Projekt zrodził się 
jako reakcja na serię filmów 
„czarnych* i według mego za- 
erzenia ma być tej serii 
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PO DŁUŻSZEJ 
PRZERWIE 


nowe pomysły 


akcentem optymistycznym, tak 
przecież typowym dla. maszego 
społeczeństwa. Dlatego wraz z 
redakcją „Sztandaru Młodych* 
i Towarzystwem Rozwoju Ziem 
Zachodnich masza wytwórnia 
zainicjuje akcję osiedlania i za- 
eospodarowywania jednego z o0- 
puszczonych miasteczek na tych 
ziemiach. 


— Jak to będzie. wyglądało 
w praktyce? 


— Na ,ten cel wybierzemy 
ładnie - położone i niewielkie 
miasteczko, biorąc pod uwagę 
jego możliwości rozwojowe. 
Wspomniani patroni filmu za- 
pewnią młodzieży przeludnio- 
nych miast możliwości nowego. 
samodzielnego życia. Trzeba do- 
dać, że eksperymentujemy nie 
tylko w akcji zagospodarowy- 
wania, ale także w sprawach 
kształtowania charakteru mo- 
ralnego, społecznego i kultural- 
nego _„Odrodzonego _ miastecz- 
ka". Taki właśnie będzie ty- 
tuł filmu. Jednocześnie w mia- 
rę osiedlania i zagospodarowy- 
wania miasteczka będę zbierać 
materiał do innego filmu do- 
kumentalnego. Żałuję tylko, że 
już niewiele zdążę zrobić w tym 
roku. 


— Pomysł istotnie godny po- 
parcia. Tymczasem jednak nie 
traciła pani czasu i zrealizowa- 
ła pami film „Piękno na co- 
dzień". 

— Temat tego filmu nie do- 
tyczy wyłącznie spraw mody i 
ubiorów. kobiecych. Będzie to 
atak na szerszym froncie — sa- 
tyryczne uderzenie na pseudo- 


artystyczne, wyroby, które za-. 


zajęcia z filmu „Piękno na codzień" 


W tej okolicy, na terenie Młocin, w granicach Wielkiej Warszawy można umiejscowić wytwórnię filmów fabularnych 


agadnienie budowy „mia- 
steczka filmowego" w War- 
szawie interesuje mnie od 
dawna; zarówno jego rozwiąza- 
nie urbanistyczno-architektonicz- 
ne, jek również realizacja tej 
inwestycji. Warszawska siedzi- 
ba X Muzy robi wrażenie. kome- 
ty, która obiega dookoła War- 


szawy i rez po raz ukazuje się 


w innym położeniu. Była już na 
Moczydłe, 'w Komorowie, a te- 
raz wylądowała w Białołęce. W 
swojej 'wędrówce zahaczyła rów- 
nież o Młociny. « Ę: 

Zamierzenie budowy w War- 
szawie 'wytwórni filmów fabu- 
larnych nie podlega chyba dys- 
kusji Warszawa — przedstawia 
wielki ośrodek kultury narodo- 
wej: grupuje wielu artystów, li- 
teratów, publicystów, przedsta- 
wicieli ówiata nauki, sztuki i 
techniki oraz liczne rzesze mło- 
dzieży akademickiej studiującej 
w wielu uczelniach artystycz- 
nych i technicznych. Dla wielu 
nowa wytwórnia filmowa będzie 
ośrodkiem pracy twórczej i moż- 
liwością okazania swych zdolno- 
ści i zamiłowań. 

Jakkolwiek budowa wytwórni 
w stolicy jest sprawą bezsporną, 
trzeba zastanowić się w chwiłi 
obecnej nad zakresem inwesty- 
cji i terminem jej realizacji. 

Zadaję pytania: . . 

1. Czy możemy sobie pozwolić 
w okresie najbliższych trzech 
lat na wydatkowanie na ten cel 
około 160 milionów, kiedy wie- 
my, że około 6 tysięcy rodzin 
w stolicy mieszka w suterenach 
i piwnicach, a wiele rodzin w 
zagęszczonych mieszkaniach o0- 
czekuje na próżno polepszenia 
swoich warunków mieszkanio- 
wych, gdy 'wiemy, że fundusze 
na budownictwo mieszkaniowe 
są niewspółmierne do potrzeb? 

2. Czy możemy dopuścić: do 
prowadzenia uzbrojenia wodo- 
ciągowo - kanalizacyjnego do 
Białołęki na długości około 3 — 
4 km, gdy budowa około 25 
km  kolektąra  burakowskiego 
(kosztem około 26 mln. zł) zo- 
stała skreślona z pięcioletniego 
planu -inwestycyjnego miasta i 


Z dyskusji o Białołęce 
Czy koniecznie Białołęka? 


w'iten sposób odwleka się reali- 
zacja oczyszczalni ścieków za- 
truwających Wisłę? 

Na te pytania odpowiedź bę- 
dzie jednakowa: 

Na pewno nie! 
. Takich przykładów — zresztą 
można przytoczyć wiele. Wszyst- 
kie doprowadzą — moim zda- 
niem — do podobnego stwier- 
dzenia, jakie sformułowało Mini- 
sterstwo Kontroli Państwowej 
w sprawie budowy Wytwórni 
Filmów Fabularnych w Warsza- 
wie: przestawić inwestycję do 
następnego planu pięcioletniego. 

Co należy zrobić, aby umoż- 
liwić pełny start budowy wy- 
twórni po 1960? 

|Po pierwsze: uważam, że mie 
należy w żadnym wypadku prze- 
rywać opracowania dokumenta- 


„cji technicznej dla tego obiektu, 


która musi być w pełni przygo- 
towana do terminu rozpoczęcia 
budowy. 

Po drugie: dla urealnienia ca- 
łej inwestycji należy przeanali- 
zować również jej lokalizację. 

"Tu powrócę do koncepcji lo- 
kalizacji 'w Młocinach. Propozy- 
cją budowy „miasteczka filmo- 
'wego* — bo 'taki charakter no- 
siły poprzednie projekty — w. 
rejonie Młocin przewinęła się 
dwukrotnie: pierwszy raz w.ro- 
ku 1947, kiedy poszukiwano 
miejsca dla lokalizacji na tere- 
nie miasta, drugi raz w 1955 r., 
gdy z powodu rezygnacji z Ko- 
morowa znów uznano rejon Mło- 
cin za najwłaściwszy dla loka- 
lizacji ośrodka filmowego. 

Rzeczywiście teren  Młocin 
spełnia 'warunki odkrytego pół- 
nocnego horyzontu, koniecznego 
dla sytuacji wytwórni, jak rów- 
nież posiada duże wartości kraj- 
obrazowe wymagane dla zdjęć 
plenerowych. Teren, o którym 
wspominam, leży po zachodniej 
stronie szosy młocińskiej, w są- 
siedztwie lasu młocińskiego i 


Puszczy Kampinoskiej, w odle- 
głości około 500 m od brzegu 
Wisły. Teren ten ma doskonałą 
komunikację z centrum Warsza- 
wy: istnieje asfaltowa szosa, któ- 


ra poprzez Bielany i Żoliborz 


łączy go ze śródmieściem. 
Do omawianego terenu istnieje 


możliwość doprowadzenia 'bocz- 


nicy od linii kolejowej prowa- 
dzącej do Huty (Warszawa (odle- 
głość około 1 km). Energii ciepl 
nej i elektrycznej może dostar- 
czyć również Huta Warszawa. W 
przyszłości przed wydmą Łuże 
projektuje się utworzenie duże- 
go zbiornika wodnego, zbiera- 
jącego wody z Puszczy Kampi- 
noskiej, który może być 'wyko- 
rzystany do zdjęć plenerowych. 
Sąsiedztwo Wisły, a w przysz- 
łości — Północnego Stopnia Wod- 
nego, jak również rozległych ob- 
szarów leśnych (Puszczy Kampi- 
noskiej — stwarzają dodatkowe 
możliwości dla zdjęć pleneto- 
wych. W sąsiedztwie znajduje 
się osiedle mieszkaniowe, tzw. 
Młociny - Park, które może być 
miejscem zamieszkania dla świa- 
ta artystycznego i pracowników 
wytwórni. 


Jak z tego wynika — teren 
Młociń może spełnić warunki 
potrzebne dla lokalizacji wy- 
twórni filmów dfabularnych. W 
"sprawie skanalizowania w tym 
wypadku  istniałaby zbieżność 
dwu inwestycji, to znaczy budo- 
wy kolektora  iburakowskiego 
(którego przebieg przewiduje się 
wzdłuż szosy młocińskiej) z bu- 
dową wytwórni. Lokalizacja wy- 
twórni iw tym rejonie przyspie- 
szyłaby budowę kolektora buraż 
kowskiego i w ten sposób miasto 
skorzystałoby na szybszym wy- 
budowaniu oczyszczalni ścieków. 

Dlaczego lokalizacja na Młoci- 
nach została odrzucona? Przede 
wszystkim wzrastające apetyty 
powierzchniowe projektowanego. 
„grodu filmowego" dochodzące 


do 100 ha nie mogły być zaspo- 
kojone w tym rejonie; poza tym 
— lokalizacja została odrzucona 
ze względu na przewidywane w 
1947 r. w tym rejonie zalesie- 
nie, które miało połączyć las 
młociński z. Puszczą IKampino- 
ską, zaś 'w 1955 r. z powodu już 
dokonanych zalęsień, 


" Zadaję pytanie: 

Czy dziś, gdy mówi się — i 
słusznie — o ograniczeniu za- 
kresu inwestycji do budowy hal 
o mocy produkcyjnej 10 filmów 
rocznie i zmniejszeniu terenu do 
około 24 ha, czy dziś nie jest 
celowe ponowne przeanalizowa- 
nie lokalizacji młocińskiej, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi 
na czynnik krajobrazowy i eko- 
nomiczny? 

Sprawa zalesień: , 

Uważam, że istniejące zadrze- 
wienie można traktować jako 
wstępną inwestycję zieleni na 
terenie wytwórni tym bardziej, 
że obecnie mówi się o możliwoś- 
ci wprowadzenia na ten teren 
indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego, co również po- 
ciągnęłoby za sobą rezygnację z 
pewnych obszarów zalesień na 
rzecz terenów zabudowanych. 

Zatrzymałem się dłużej nad 
młocińską koncepcją budowy 
wytwórni, aby wskazać na ist- 
niejące możliwości  urealnienia 
tej inwestycji. Może zastanowią 
się nad tą odrzuconą niegdyś 
lokalizacją fachowcy i specjali- 
ści 'w tej dziedzinie. Na pyta- 
nie postawione 'przeze mnie na 
początku artykułu powinna dać 
odpowiedź analiza kosztów bu- 
dowy. Wynik może przesądzić 
nie tylko o zmianie lokalizacji, 
ale również pozwolić na przys- 
pieszenie budowy warszawskiej 
wytwórni filmów _ fabułarnych 
jeszcze przed 1960 r. w wypad- 
ku dużego obniżenia nakładów. 
finansowych. Będzie to na pew- 
no z pożytkiem dla rozwoju pol- 
skiej sztuki filmowej i spotka 
się z jak największą aprobatą 
świata artystycznego „stolicy. 

U El-a 
inżynier-architekt z Warszawy 
nazwisko i adres znane. redakcji) 


Po: dłuższej 
, przerwie... 
Początek na str. 6) 


Śmiecają sklepy i pod szyldem 
państwowym bezkarnie paczą 
gusty i rozprzestrzeniają tande- 
tę. Proszę tylko spojrzeć na cu- 
deńrkka naszego Centralnego Do- 
mu Towarowego, na te wszy- 
stkie abażurki, kotki, pieski — 
niegdyś rekwizyty prymityw- 
nych bazarów, dziś sprzedawa- 
ne przez... uspołecznione sklepy! 


— Czy jeszcze ma pani ja- 
kiś inny temat ma warsztacie? 

— Przygotowuję także ' film 
pod słoganowym tytułem „Sztu- 
ka dla mas”. Tytuł ma cha- 
rakter ironiczny. Celem filmu 
jest wykazanie błędów naszej 
polityki kulturalnej 'w dziedzi- 


"nie występów estradowych i 


objazdowych ekip ' teatralnych. 
Brak jakiejś zdrowej koncepcji 
powoduje skomercjalizowanie 
tej dziedziny sztuki, a co za 
tym idzie — rozwój wszelkiego 
rodzaju tandety artystycznej, 
szmiry i „chałturek". Jedno- 


cześnie przedsięwzięcia ze 
wszech miar zasługujące ma po- 
moc 'ze strony państwa, zespo- 
ły spełniające niejednokrotnie 
pionierskie misje artystyczne — 
wegetują bez pomocy i opieki. 
Film w założeniu będzie miał 
charakter krytyczno-satyryczny. 
" — Kiedy rozstawała się pani 
-z Wytwórnią Filmów  Doku- 
mentalnych, miała pani w do- 
robku sporą, zdaje się,. liczbę 
zrealizowanych filmów. . 

— Zrobiłam po :wojnie, do 
roku 1951, siedemnaście filmów 
dokumentalnych, przeważnie o 


tematyce. związanej z młodzie- 
żą, że przypomnę „Wrocław — 
miasto studentów", „Osadę nad 


Nysą”, film „Ratujcie nasze 
zdrowie", „Nasz dom*, „Jedną 
z wielu"... | 


— Jakie są pani ogólne ma- 
rzenia twórcze? 

— Chciałabym robić filmy 0 
dzieciach i dla dzieci. Dlatego 
myślę o dziecięcym filmie fa- 
bularnym. Co z tego wyjdzie — 
zobaczymy... ' 

Rozmawiała 
TRENA BIELIŃSKA 


T 


Przewij 


KARUZELA 
z NEAPOLITAŃSKA 


Znaczną część „Karuzeli neapolitańskiej" wypełniają kabaretowe numery z okresu fin de siecie'u (patrz — zajęcie wyżej). Sty- 
lizowany tolkłor neapolitański starają się ukazać przeladowane szczegółami dekoracje malowniczych Kaiików? (zajązie” Zolcz) 


o dobry pomysł: pokazać sl 
lu jako miasta piosenki, t 
i artystycznej cyganerii na 
kilku wieków. Materiał jest bog 
i różnorodny, ale także — w 
tym nawarstwieniu — (bardzo 
próby. Folklor neapolitański, od 
wiany na |pokaz i intensywnie e 
ny, obrastał jak rzadko który € 
czem usłużnie schlebiając drobn 
skim gustom mas turystów. 
Toteż decydując się na widowi 
kalno-taneczną monografię „mia: 
rów" autorzy jej muszą mieć b 
i zdecydowaną koncepcję, jeże] 
ugrzęznąć w nawale tandety, od 
nie zbawią nawet najlepsi wykc 
Czy reżyser Ettore Giannini, t 
ruzeli neapolitańskiej", zdobył « 
koncepcję? i | , 
G*7 oglądamy film, początkowo 
że Giannini istotnie znalazł 
nie pasujący do całości, później 
zuje się, że to nieporozumienie. 
Sądzimy bowiem z początku, że 
ra polega na tym, by pokazać ni 
skarby neapolitańskiej ludowości 
katarynką i commedią dell'arte 
ośmieszyć, potraktować satyryc 
styczną inwazję” i towarzyszącą 
wę kabaretowo - pocztówkowych 
które wynaturzyły włoski folklor 
„Żywe obrazy” na wstępie uka 
najazdu Maurów (z baletu Keita 
Neapol przyjmujemy jako tane 
zowaną ilustrację do pieśni gmin 
w których oglądamy  tradycy, 
commedii dell'arte, to barwny pr 
historii włoskiego teatru. Znakor 
wo-wodewilowy epizod z ciągnąt 
przez różne epoki łańcuchem „ 


cą się przez caly tllm postacią jest wędrowny 


vę Neapo- 
ca, teatru 
rzestrzeni 
„, barwny 
oim obfi- 
jednolitej 
at 'wysta- 
ploatowa- 
airą i ki- 
aieszczań- 


OWĄ, Wo- 
| milione- 
dzo jasną 
nie chcą 
stórej już 
awcy. 
rca „Ka- 
ma taką 


| 

vydaje się, 
ucz świet- 
dak oka- 


D 
nyśl auto- 
ałszowane 
piosenką, 
łącznie, a 
ie „tury- 
ej ofensy- 
upodobań, 


jące grozę 
odeba) na 
nie _styli- 
|. Scenki, 
e. postaci 
czynek do 
ty baleto- 
m się po- 
ndlu wy- 


miennego” Włochów z obcymi przybyszami 
(aż do amerykańskiego marynarza włącznie) 
jest utrzymany właśnie w tym tonie, ja- 
kiego po „Karuzeli neapolitańskiej” oczeku- 
jemy. Satyra łączy się tu z bardzo trafną 
syntezą sytuacyjną 3 plastyczną. Ale w dal- 
szych scenkach „Karuzela” kręci się coraz 
bardziej bezładnie i bezsensownie. Gdy do- 
chodzimy do epoki fin de siecle'u, reżyser 
daje się całkowicie ponieść fali kabareto- 
wych (czasem lepszych, czasem gorszych) 
atrakcji i pocztówkowego oleodruku, gu- 
biąc się w konceptach a raczej w ich braku. 

Przykład: dobra jest scenka, w której 
powołani do wojska faceci (wybuch pierw- 
szej wojny światowej) martwią się siedząc 
na ławeczce i zaczynają wystukiwać rytm 
kroków maszerujących żołnierzy i jadącego 
pociągu. Ale następny obrazek odjazdu na 
front, a zwłaszcza walk w okopach — to 
już zwykły kicz. Najgorsze, że do tego stop- 
ńia trudno się zorientować co „poeta ma na 
myśli”, co w tym roztańczonym i rozśpie- 
wanym bałaganie jest zamierzoną a co nie- 
zamierzoną parodią, że w końcu zaczynamy 
posądzać Gianniniego po prostu o brak do- 
brego smaku. 


p im ma bardzo dobry w pomyśle motyw 
przewodni w postaci rodziny ubogiego 
kataryniarza, który symbolicznie reprezentu- 
je neapolitański folklor i pcha swój instru- 
ment na kółkach poprzez wszystkie epoki, 
obrastając dziećmi i gorzkimi doświadcze- 
niami coraz gorszych czasów. Wydaje się, 
że gdyby Giannini poświęcił temu motywo- 
wi więcej uwagi. „Karuzela” zyskałaby moc- 
niejszą oś: losy kataryniarza, jego spojrze- 
nie na to, co się wokół dzieje, mogłyby peł- 
nić funkcję konferansjera i jakoś porządko- 
wać liczne epizody filmu. 


kataryniarz grany przez Paolo Stoppę. Z lewej — Maria Fiore 


Paolo Stoppa jako kataryniarz jest najlep- 
szym z aktorskich wykonawców tego filmu, 
potwierdzając sugestię, że na kataryniarza 
trzeba było tu przede wszystkim postawić. 

Drugie z kolei nazwisko, któremu trzeba 
poświęcić kilka słów, to legendarna Sophia 
Loren w roli śpiewaczki kabaretowej. Nasi 
widzowie przeżyją jednak epokowe rozczaro- 
wanie: okazuje się bowiem, że w tym fil- 
mie piękna Zośka nie umie jeszcze wcale 
grać, a nawet dobrze ruszać się przed obiek- 
tywem. Ma za to jedno fascynujące zbliże- 
nie. Jej wielbiciele muszą więc poczekać, do 
następnych filmów, iw których Zośka ibar- 
dziej się rozkręci. 

Sympatyczna Maria Fiore . („Nadziei za 
dwa grosze”) ma przyjemny epizod jako 
praczka zakochana bez wzajemności w uli- 
cznym sprzedawcy. 

Wśród wokalistów królują znakomici te- 
norzy Gigli i Tagliabue, śpiewając nieśmier- 
telne przeboje neapolitańskie z „O sole mio” 
i „Marechiare” na czele. Również niektóre 
produkcje baletowe są na dobrym poziomie. 


Er schaieclorowę zdjęcia Piero Portalupiego 
odtwarzają  nienagannie « pstrokaciznę 
przeładowanej szczegółami i z teatralną u- 
mownością potraktowanej wystawy, która 
należy do rzędu fzw. bardzo bogatych. Bo 
też grosza na całe to widowisko nie poską- 
piono. Ę 

I choć film sie jest udany, koszty zwrócą 
sję całkowicie, także przy naszym udziale, 
gdyż „Karuzela” ma zapewnione powodze- 
nie. Płynie ono zarówno z braku filmów mu- 
zyczno-rewiowych na naszych ekranach, jak 
i masowych gustów, w które wycelowali 
„Karuzelę” jej autorzy. 


JAN ŁĘCZYCA 


Na ;, 


ekranach 


ie jest chyba dobrze jeżeli oglądając 
N jakiś film doznajemy uczucia zażeno- 

wania. „Nieustraszeni są filmem te- 
go nieprzyjemnego gatunku, a zażenowanie 
płynie przede wszystkim stąd, że myśmy do 
dzisiaj nie zrobili ani jednego filmu na te- 
mat września 39, a właśnie Czesi robią je- 
den za drugim filmy o swej walce z zale- 
wem hitlerowskim. 

Nie przyjmując bynajmniej jakiejś posta- 
wy wyższości, którą zresztą nieraz przybie- 
rać lubimy — trzeba stwierdzić, że tak jak 
u nas zapominano o krwawym bohaterstwie 
września i powstania, to filmowcy czecho- 
słowaccy nie pominęli najdrobniejszego epi- 
zodu z historii ich walk z Hitlerem. To do- 
brze, to ich prawo, ale nie trzeba być zbyt 
natrętnym, bo wtedy łatwo popaść w prze- 
sadę. i 

Do takich przeholowanych filmów należą 
„Nieustraszeni* wraz ze swym napuszonym 
tytułem, który w skali ostatniej wojny pa- 
sowałby może do bohaterów Stalingradu, 
Monte Cassino czy Arnheim, ale raczej nie 
do garstki żołnierzy, którzy postanowili bić 
się z Hitlerem, gdy ten szedł na IPragę. 
"W tym historycznym kontekście wojsko- 
wo-politycznym — film od pierwszej sceny 
wydaje 'się naciągnięty. Szkoda, bo zarówno 
nie pozbawieni fantazji scenarzyści _Jaris 
i Bor, jak i zdolny reżyser Sequens zrobili 
wszystko co mogli, aby znany schemat „od- 
schematycznić”, aby na miejscu „żołnierzy 
ze stali" pokazać ludzi i aby z góry nie za- 
kładać, że oficer burżuazyjnej armii musi 
być świnią. Naturalnie, oficer waha się, in- 
ny już jest zdrajcą, przy czym dla urozmai- 
cenia jeden nosi nazwisko niemieckie, a 
drugi czeskie. Wiele by jeszcze uszło w tym 
filmie o niedobrym założeniu, gdyby nie ko- 
nieczność iwciśnięcia w ramy prawdy pozy- 
tywnego bohatera (gra go do znudzenia ten 
sam (Rudolf Deyl, jr., który nie tylko jest 
płomieniem obrony jakiegoś gospodarstwa, 
ale nadto — nieustraszony do trzeciej po- 
tęgi — prześlizguje się pomiędzy Niemcami, 
sprowadza łodzie i pociąga w las część ma- 
łego garnizonu... Po co to robi i na jak dłu- 
go, tego już realizatorzy nam nie pokazują. 

Natomiast wszystko, co (z wyjątkiem wy- 
mienionego aktora) dotyczy gry aktorskiej, 
reżyserii, zdjęć, jest ma dość wysokim po- 
ziomie, tak że forma tego filmu przesłania 
mankamenty treści i twórcom udaje się na- 
wet wciągnąć widzów w tok akcji i przejąć 
losem niektórych żołnierzy. 

'W sumie jednak szkoda tyle talentu na tę 
ewokację heroizmu, która polskiemu widzo- 
wi może się iwydać iwątpliwa. No i szkoda 
także, iż nie mamy filmu o bitwie pod Kut- 
nem, na Westerplatte, Helu, bitwie pod Koc- 
kiem i 'tak (dalej, i tak dalej, i tak dalej... 

LEON BUKOWIECKI 


Kurandova jako  „Nicustraszeni* 


9 


3. Maresz | 3. 


INDIAŃSKI 
WOJOWNIK 


Qto Kirk Douglas w starciach z Indianami obojga pici. Drugie starcie, zgodnie z 
kańskimi, wieńczy kappy end. Czerwonoskórą partnerką Kirka Dowylsta jem Wioszka 


10 


tradycjami amery- 


Flsa Martinesil 


poro lat czekali nasi widzowie na fil- 

my z Indianami. Toteż już nie robi im 

różnicy, że muszą poczekać jeszcze kil- 
ka godzin — w kolejce przed kasą. Powsze- 
chna ludowa. opinia twierdzi zresztą, że po- 
czekać iwarto, a co bardziej wygłodniali, 
zwłaszcza młodsze pokolenie, które Indian 
na ekranie w ogóle nie 'widziało — po wyj- 
Ściu z kina ślubują, że za parę dni staną 
znów w kolejce na „Indiańskiego wojow- 
nika". i 

Bo też Indianie powrócili na nasze ekreny 
z należną temu wydarzeniu pompą: w całej 
technicolorowej krasie i cinemascopowej glo- 
rii. [Trzeba przyznać, że zarówno kolor, jak 
i panoramiczny ekran bardzo się do tego ce- 
lu nadają. Malowniczy skalisty, leśny plener, 
tabuny rączych oni, czerwonoskórzy w 
wieńcach barwnych piór, gonitwy, -strzela- 
niny, atak na fort otoczony palisadą, płoną- 
ce strzały — to. wszystko przypomina o ele- 
mentarnym sensie widowiska filmowego, o 
mocnym, skondensowanym ładunku 'oko- 
wych wrażeń, których nigdzie indziej poza 
kinem doznać nie można. Co tu dużo mówić: 
kino bez kowbojów i Indian — to teatr bez 
Szekspira. 

„Indiański wojownik” operuje klasycznymi 
chwytami tego rodzaju filmów. Czyni to w 
sposób niewymyślny, tradycyjny, wzbogaco- 
ny jędynie nową techniką zdjęciową, ale nie- 
wątpliwie szlachetny i humanitarny. 

Tytułowy (bohater to „blada twarz”: Johnny 
Hawks, były pogromca Indian, który zdaje 
sobie sprawę, że czerwonoskórzy skazani są 
tak czy inaczej na zagładę, i jest szermie- 
rzem pokojowego współżycia z nimi amery- 
kańskich pionierów Dzikiego Zachodu. Poli- 
tyce „fajki pokoju" stoją na przeszkodzie za- 
równo zadawnione iwaśnie i wzajemna nie- 
ufność, jak i machinacje chciwych poszuki- 
waczy złota, którzy handlują wódką i roz- 
pijają Indian w zamian za wskazanie złoto- 
dajnych terenów. Johnny ze swoją pokojową 
misją jest więc cały is między młotem 
1 kowadłem i tylko dzięki swemu zdecydo- 
waniu, pógardzie śmierci i trwałemu uczu- 
ciu, którym darzy młodziutką córkę wodza 
Siuksów —, doprowadza do szczęśliwego fi- 
nału jeden z epizodów krwawych walk, 


Zgodnie z tendencją w filmie unika się 


« niepotrzebnego rozlewu krwi. W zęby dosta- 


je ten, kto trzeba, skalpuje się i przebija 
strzałą tylko tego, sto ma to w pełni zashi- 
żył, a jeżeli dochodzi do walki to jest .ona 
wynikiem knowań łobuzów, których w koń- 
cu poskramia dzielny Johmny. 

Grający go Kirk Douglas jest bardzo po- 
pularnym i wszechstronnym aktorem amery= 
kańskim i potrafi być równie dobrze kow- 
bojem jak i Van Goghiem. Tym razem .ma 
okazję zaprezentować nam swą sprawność 
fizyczną i choć 'w najbardziej karkołomnych 
momentach jest niewątpliwie dublowany, 


„to jednak dzięki dobrej reżyserii i montażo- 


wi nikt tego nie zauważa. Aktorsko Kirk 
Douglas nie ma trudnego zadania, bo jego 
Johnny jest rycerzem bez skazy i bez wa- 
hań, który nie tylko jeżdzi konno jak sza- 
tan i daje sobie radę z najgroźniejszymi ry- 
walami, ale strzela: tak <celnie, że zabija 
węża iw locie(!?). Tą mowatorską umiejętno- 
ścią przewyższa: niewątpliwie setki swych 
ekranowych poprzedników, czym budzi na- 
leżny podziw i szacunek znawców zarówno. 
na ekranie, jak i na widowni. 

Natomiast aktorski. popis ładnej włoskiej 
debiutantki Elsy Martinelli ogranicza się do 
kąpieli w rzece, biegania i uśmiechu —. co 
zresztą jest całkowicie na miarę jej arty- 
stycznych możliwości. 

Reżyser Andrć De Toth sprawnie, bez pu- 
dła i w dobrym tempie wygrał wszystko, co 
było do wygrania, a operator W. M. Cline 
zrobił dobry użytek z technicoloru i cine- 
mascopu. Znajdziemy tu kilka ładnych kom- 
pozycji pejzażowych, ruch ma ekranie jest 
pełen dynamiki i przejrzystości (ważne w 
scenach zbiorowych!) a barwy odznaczają 
się silnym nasyceniem i soczystością. To fol- 
gowanie barwnej intensywności technicolo- 
ru, bez wyraźnej potrzeby, wprowadza jed- 
nak czasem pewną oleodrukowość kadru. 
Mimo to cieszmy się, że oglądamy znowu 
autentyczny technicolor, cieszmy się zanim 
rodzimi spece nie zepsują go pomysłem ra- 
cjonalizatorskim od siedmiu boleści, polega- 
iącym na domowym powielaniu (psuciu) za- 
granicznych kopii barwnych." 


ZBIGNIEW PITERA 


ZWEIG 
ROSSELLINI 
BERGMAN 


oweła Stefana Zweiga pt. „Strach* nie 

N jest filmowana po raz pierwszy. Tym 

razem pojawia się na ekranie w zmo- 
dernizowanej włosko-niemieckiej wersji. 

Przeżycia kobiety, żony i matki, ukrywa- 
jącej przed mężem swój romans, dręczonej 
nieustannymi obawami, że jej zdrada się 
wyda i rozbije małżeństwo, a przy tym szan- 
tażowanej przez przyjaciółkę swego koćhan- 
ka — są tematem, który zawiera materiał 
na ciekawe studium psychologiczne i popi- 
sową kreację dla utalentowanej aktorki. Do- 
bra wykonawczyni i wnikliwa reżyseria mo- 
gą sprawić, że chętnie przymkniemy oko na 
kulminacyjną pointę tej historii, równie za- 
skakującą co mało prawdopodobną. 

Owe dwa nieodzowne atuty zyskał tym 
razem „Strach* w artystach dużej miary, 
jakimi są reżyser Roberto Rossellini i In- 
grid Bergman. [ 

Rossellini starał się o to, aby rozegrać dra- 
mat w sposób realistyczny i dać aktorce jak 
największe możliwości ujawnienia całej ska- 
li przeżyć bohaterki, która zapędzona stra- 
chem i szantażem. w sytuację bez wyjścia 
decyduje się w końcu na samobójstwo. 

Rossellini i Bergman są zrrakomicie zgraną 


parą artystów (małżeństwo reżysera z aktor-, 


ką coś jednak znaczy!) — narracja prowa- 
dzona jest prawie cały czas w sposób nowo- 
czesny, rzeczowy, precyzyjny, bez reżyser- 
skich i operatorskich ozdobników, częste dłu- 
gie ujęcia pozwalają Ingrid Bergman bardzo 
subtelnie stopniować wewnętrzne napięcie, 
pokazywać wahania i rozpaczliwe dęcyzje 
bohaterki. 0 H 
Dopiero w kulminacyjnych scenach, gdy 
Irena Wagner zjawia się w opustoszałym la- 
boratorium, by sięgnąć po ampułkę z tru+ 
cizną — gra świateł, ustawienia kamery, da- 
leka perspektywa otwartych drzwi hali pod- 
kreślają plastycznie dramatyczność sytuacji. 
Rossellini stawiając przede wszystkim na 
Ingrid Bergman zdaje się jednak zapomi- 
nać o problemie związanym z drugą postacią 
dramatu, profesorem Wagnerem, mężem Ire- 
ny. Jest to problem moralny, a brak jego 
rozwiązania czy choćby oświetlenia — budzi 
u widza niepokój. Ekspiacja Ireny nie ułega 
dla nas wątpliwości. Ale cały wychowaw- 


UFF! 


"Towarzysze! 

Po napiętnówaniu przez Le- 
ona Kruczkowskiego i Stefana 
Zółkiewskiego naszej kultury, 
która coraz wyraźniej zauwa 
się na pozycje wsteczne, po 
napiętnowaniu w szczególno- 
ści naszej literatury, której 
rękami imperializm stara_ git 
zatruć świadomość robotnika 
1 chłopa pracującego — ode- 
zwał się wreszcie głos w spra- 
wie polskiej krytyki _tilmo- 


niderlandzkiego miasta przez 


Ingrid Bergman, znakomita odtwórczyni roli Ireny 


czy „eksperyment" prof. Wagnera, który z 
sadyzmem pruskiego pedagoga obserwuje 
udrękę swej żony, z premedytacją zapędza 
ją w ślepą uliczkę i dopiero złamanej psy- 
chicznie kobiecie odsłania swe karty — bu- 
dzi wstręt, a końcowe pojednanie małżonków 
nosi cechy stereotypowego happy endu. 

Bo też użyty tu trick fabularny, choć efek- 
towny, nie jest najlepszego gatunku i zala- 
tuje tanią sensacją. Pod tym względem ani 
wytrawny scenarzysta Amidei, ani Rosselli- 
ni nie potrafili unowocześnić tej trącącej 
myszką historii. Efekciarskie i mało upraw- 
dopodobnione pozostały też takie sceny, jak 
np. zjawienie się w operze szantażystki, któ- 
rą oczywiście natychmiast spostrzega Irena, 
choć na sali są setki osób; jak oczekiwanie 
Wagnera pod oknem lokalu, w którym jego 
żona spotyka się z szantażystką; jak przy- 
bycie profesora w ostatniej chwili do la- 
boratorium itp. 


częły po Europie spacerować nej 


zbrodni. 


Wagner, 1 Kurt Kreuger w roli jej Kochanka 


Błędy te czy raczej łatwizny płyną w du- 
żej mierze stąd, że starych tematów nie moż- 
na jednak uwspółcześniać bez daleko idących 
zabiegów adaptacyjnych. Pomijając sam pro- 
blem, zmienił się przecież styl filmowej dra- 
maturgii i metody narracji. Napisanie całej 
historii na nowo jest tym bardziej konieczne, 
gdy materiał scenariuszowy wędruje na war- 
SRNĘ takiego pioniera neorealizmu jak Ros- 
sellini, M 


W starym, tradycyjnym stylu jest w tym (il- 
mie utrzymana również muzyka, której autor 
bardzo dosłownie chciał zilustrować tytuł 
filmu. s . 

Toteż „Strach* jest niewątpliwym dowo- 
dem konformizmu i kapitulacji Rossellinie- 
go-neorealisty, a jako filmowy włosko-nie- 
miecki mariąż nie należy do najszczęśliw- 
szych. 

ANNA PRZEWŁOCKA 


realizacji filmu. Zostało rów- 
nież stwierdzone, że fflm ten 
po jego ukończeniu 'przerzu- 
cono do Polski, by z pomocą 
ówczesnego Związku  Obywa- 
telskiej Pracy Kobiet| przygo- 
tować hiszpańską okupację 
naszego kraju. Z tych samych 
dokumentów wynika, że dzić 
po raz drugi jesteśmy oblek- 
tem nienasyconych  apetytów 
madryckiego zboczeńca, który 
dla swoich celów pragnie się 
z kolei posłużyć towarzyszka 
mi zrzeszonymi w Lidze Ko- 
iet. 


Każdy bowiem 


wej. Pryncypłalny, przepojo- 
nv duchem prawdziwej prole- 
tariackiej skromności "auto! 
kryjący się pod kryptonimem 
Uff, ogłosił na łamach „Poli- 
tyki” (ar 25 z br.) artykuł, 
Xtóry wirilen stać się punktem 
zwrotnym w tej dziedzinie na- 
szego życia oraz skłonić ludzi 
zajmujących się pisaniem o 
ilimie do wnikliwego 1 głębo: 
kiego przemyślenia ich dotych- 
czasowej szkodliwej  działal- 
ności. A 
"Towarzysz Uff, biorąc za 
przykład oceny filmu „Zwy- 
ciężyły kobiety”, dokonane 
przez tow. tow. <Grzeleckiego, 
i Jackiewicza w „Życiu War- 
szawy* oraz w „Trybunie Lu- 
du* stwierdza, że zasłaniając 
się hasłami walki o pokój i o 
kulturę plebejską — trwale 
zapisanymi w duszy naszego 
narodu — wymienieni towarzy- 
sze starają się perfidnie wpro- 
wadzić w błąd opinię publicz- 
ną, wmawiając jej, że film 
Feydera jest igraszką history- 
czną. niewinną.anegdotą o u- 
ratowaniu przed Hiszpanami 


płoche | romansowe niewiasty. 

„Gdyby jednak znalazł stę 
pedant — pisze ze wszech 
miar słusznie tow. Uf£ — któ- 
ry chciałby potraktować film 
na serio, nie mógłby chyba 
zmilczeć 'o jego — co tu du- 
żo mówić — plugawiutkiej at- 
mosferze moralnej, o spojrze- 
niu na historię godnym fran- 
cuskiego episjera. Film po- 
wstał na długo przed Mona- 
chium, ale wyrósł z tej sa- 
mej atmosfery co przekonanie, 
że nie warto „mourtr. pour 
Gdańsk", że nie należy wda- 
wać się w żadne awantury, 
dopóki można ocalić przed ra- 
bunkiem własny kramik. Film 
sądzi zresztą, że w szesnasto- 
wiecznych Niderlandach, roz- 
ruwanych walkami religijny- 
mi t ciemiężonych przez Hi- 
szpanów, źródłem poważnych 
konfliktów może być tylko 
tchórzostwo, głupota lub nie- 
zręczność lidzka, Historia zre- 
sztą, jak wiadomo, w ogóle 
nie ma sensu. Podobnie jak 
reżyser myślało wielu ludzi w 
parę lat później, gdy znów za- 


od miasta do miasta groma- 
dy przystojnych i opalonych 
chłopców, choć tym razem nie 
mieli już oni ślicznych czar- 
nych wąsów t malowniczych 
kapeluszy z piórami. Więc i 
tujn razem nie zabrakło chęt- 
mych ramion kobiecych i u- 
stużnych uśmiechów roztrop- 
nych mężów”. 


BĄDŹ CZUJNY 


Nie można oprzeć się Ideo- 
wej wymowie słów tow. Ufta. 
Pamiętajmy, że wróg, gdy nie 
udało mu się w otwartej wal- 
ce zniszczyć socjalizmu, stara 
się go teraz rozsadzić od we- 
wnątrz, siejąc zatrute ziarna 
wyhodowane w _ zbrodniczych 
laboratoriach. Tow. Uff wzy- 
wa nas do czujności. W każ- 
dym dziele rąk ludzkich, zwła- 
szcza importowanym zza że- 
laznej kurtyny, którą impe- 
rializm zbudował, by odgro- 
dzić od prawdy ciemiężone 
pod jego jarzmem narody, ki 
że widzieć narzędzie reakcyj- 


film ze świata niewoli, każde 
słowo, każdy tzw. cluch jest 
nosielelem miazmatów wstecz- 
nictwa i kłamstwa t czuć go 
z daleka trupim odorem roz- 
kładającego się kapitalizmu. 
Kapitalizmu, pragnącego zara- 
zić nas trądem, którym prze- 
poił znoszone przez dziwki fa- 
brykantów i obszarników cii 
chy. jak też rozbroić moral 
nie. 


PACHOŁEK 
GENERAŁA FRANCO 


Jle głębokiej racji miał tow. 
Uft, świadczy fakt wykryty 
ostatnio przez niektórych to- 
warzyszy, że ohydny film 
„zwyciężyły  kobiety'* _ jest 
dziełem  Krwawego -hiszpań- 
sklego satrapy, wykonanym 
rękami jego wieloletniego 
agenta Jaquesa Feydera. Z 
nieogłoszonych jeszcze doku- 
mentów wynika, że madrycki 
zwyrodnialec odbył. ze swoim 
pachołkiem kilka poufnych 
konferencji przed i podczas 


REZOLUCJA 


W świetle powyższych fa- 
któw proponuję: 

1) kategorycznie potępić tych 
recenzentów, którzy wystawili 
filmowi Feydera pozytywną 
ocenę, tracąc w ten. sposób 
więź ze zdrowo myślącą Czę- 
ścią społeczeństwa; 

2) zlecić tow. Ujfowi prze- 
prowadzenie akcji uzdrowie- 
nia: naszej krytyki -filmowej 
wszelkimi dostępnymi w na- 
szych warunkach środkami; 

3) wykryć i pociągnąć do od- 
powiedzialności winnych po- 
nownego przerzucenia do Pol- 
> Jilmu „Zwyciężyły kobie- 
ły”; Ę 

4) nakazać Zarządowi Głów- 
nemu Ligi Kobiet skrupulatną 
weryfikację członkowskiej ma- 
sy pod kątem ewentualnej 
brudnej gotowości naśladowa- 
mia kobiet niderlandzkich w 
dziele pożycia sekmialnego Z 
hiszpańsieimi żołdakami. 


CLAPSUS 1I 


AL 


20 wierszy korespondencji z Anglii 
(OBSŁUGA WŁASNA), 
zęść wschodnich brzegów Anglii przedstawia obecnie trochę niecodzien- 

0 my widok, jako że aż dwie ekipy realzatorskie robią zdjęcia plenerowe 

do dwóch bardzo do siebie niepodobnych filmów, 

Na północnym wschodzie, w Norfołi — reżyser Charles Frend nakręca 
plenery do swego filmu „Barnacie Bil według scenariusza swego stałego 
współpracownika T. E. B. Clarke'a. Jest to komedia morska z czasów wi- 
ktoriańskich, w której główną rolę gra niezrównany Alec Guinness. (O tym 
filmie wspominał Charles Frend w wywiadzie dla naszego pisma. Patrz „Film* 
nr 25 z br. — przyp. red.). W miejscowości Hunstanton, gdzie jest główna 


kwatera eklpy, można spotkać wiele osób w strojach wiktoriańskich. 
Nieco niżej, na południowo-wschodnim wybrzeżu w pobliżu miejscowości 
Camber (Sussex) można znów zobaczyć olbrzymie zgrupowanie wojsk. Re- 


żyser Leslie Norman nakręca tu plenery do tfimu „Dunkirk* (, 
Który to film — jak wskazuje sam tytul — będzie opowiadać o 


kuacji Dunkierki w 1540 roku. 


junkierk: 
łynnej ewź 


Reżyser Norman dostał do swej dyspozycji sześć tysięcy żołnierzy z od- 
działów stacjonowanych w Shorncliffe i Lydd, wszyscy oczywiście — w pełnym 


wyposażeniu bojowym. 


Poza tym zaangażowano do filmu kilkuset statystów 


spośród mieszkańców pobliskich osad rybackich. Główne role w tym filmie 
grają: John Mills, Meredith Edwauis i Ray Jackson. 


DOROTHEA WOOD 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Jean Marais wystąpi jako dr Je- 
Kyll przemieniający się w potworne- 
so Hyde'a w nowej wersji filmowej 
znanej „powieści Stevensona. Film ma 
reżyserować Jean Sacha, a dialogi 
opracowuje znany pisarz francuski 
Julien Green. Główną rolę kobiecą 
odtworzy Eleonora Rossi-Drago. 

$$ Michele Morgan wystąpi w fil- 
mie Cayatte'a pt. „Noc 1 dzień”. Jej 
partnerem będzie znany aktór komi- 
czny Bourvil, który tym razem bę- 
dzie grać rolę dramatyczną. 

© Znany reżyser francuski Leoni- 
de Moguy znajduje się obecnie w 
Belgradzie, dokąd zaproszony został 
przez filmowców  jugosłowiańskich. 
Najbliższy film tego reżysera, twór- 
cy licznych obrazów problemowych, 
będzie nosić tytuł „Dajcie mt szan- 
sę! | ukaże dramatyczne dzieje kan- 
dydatki na gwiazdę filmową. 

© Popularną „Opowieść o dwóch 


miastach" Karola Dickensa przeno- 
si na ekran reżyser angielski Ralph 
'%homas. Film będzie się nazywać 
„Czerwony rycerz”, a rolę tytułową 
zagra Dirk Bogarde. 

'($ Violetta Szabo — pierwsza kobie- 
ta, która otrzymała angielski krzyż 
św. Jerzego, będzie bohaterką filmu 
pt. „Carve Her Name With Pride" 
(„Jej imię trzeba wyryć z dumi 
W czasie ostatniej wojny Violetta 
Szabo była wybitnym angielskim 
szpiegiem 1 sabotażystą w okupowi 
nej przez hitlerowców Francji. Film 
reżyseruje Lewis Gilbert, główną ro- 
lę gra Virglnia McKenna. 

© w Holiywoodzie odbyła się uro- 
czysta premiera fllmu „Man of a 
"Thousand Faces" („Człowiek o ty- 
slącu twarzy"). Film ten jest biogra- 
fią sławnego, niedawno zmarłego 
aktora Lona Chaneya. Rolę Chaneya 
£ra James Cagney. 


Co_PISZĄ_INNI 


„CZŁOWIEK NA TORZE” W OGNIU DYSKUSJI 


(Dokończenie ze 


Najnowszym wcieleniem popularnego aktora amerykańskiego Marlona Brando 


Jest postać hitlerowskiego porucznika Christiana Diesla w _ filmie 


Lions" („Młode 1 


»wXoung 


'"), realizowanym w Chantlly pod Paryżem przez holly- 


woodzkiego reżysera Dmytryka wedlug noweli Irwinga Shawa pod tym śa- 
mym tytułem. Na zdjęciu: Marton Brando (w mundurze) i reżyser filmu, Do 
tej roli Marion Brando, który jest brunetem, musiał sobie utlenić włosy, reżyser 
bowiem nie chcial się zgodzić na perukę ani na zmianę wyglądu bohatera 


Festiwal Filmów Jugosłowiańskich 


W miejscowości Pula w Jugo- 
sławii odbył się po raz czwarty 
doroczny Festiwal Filmów Jugo- 
słowiańskich. 


Pierwszą nagrodę uzyskał film 
barwny reżysera Soja Jowano- 
wicza pt. „Pop Czira i pop Spi- 
ra" według scenariusza Rodolu- 
ba Andricza i Soja Jowanowicza. 


Druga nagroda przypadła fil- 
mowi reżysera Fedora Chanżen- 
kowicza pt. „Pan swego losu". 


str. 3) 


Trzecią nagrodę przyznano fi 
mowi „W sobotę wieczorem” 
według scenariusza i w reżyserii 
Władimira Pogaczicza. 

Pogaczicz i Jowanowicz otrzy- 
mali również nagrody za najlep- 
szą reżyserię. 

W podsumowaniu — jury Fe- 
stiwalu stwierdziło, że nadal jed- 
nym z najistotniejszych manka- 
mentów jugosłowiańskiej twór- 
czości filmowej jest brak tema- 
tyki współczesnej 


Zaledwie jedna trzecia część 
tego artykułu dotyczy bezpo- 
średnio oceny polskiego fl- 
mu. Resztę stanowi wstęp ra- 
czej teoretyczny. 

„Nle tylko w poglądach na 
temat sztuki — pisze autor — 
ale również w jej ocenie pro- 
sty widz bywa częstokroć bar- 
dziej sprawiedliwy niż intele- 
ktualista, Nie poddaje eię on 
do tego stopnia wyrafinowa- 
nym procesom twórczym, aby 
zapomnieć, czemu te wysilki 
artystyczne w danym dziele 
służą. Ludowy widz wymaga 
w sztuce intensywnego arty- 
zmu po to, aby dzieło moglo 
go porwać 'dla Idei, którą re- 
prezentuje, Nie zapomina on 
jednak, że decydujące znacze- 
nie w dziele sztuki posiada je- 
go sens i cel, a_ bynajmniej 
nie zastosowane środki. Prze- 
de wszystkim chodzi o to, w 
Jakim kierunku skierowane są 
wysiłki twórców". 

ÓW dalszym ciągu Plachetka 
stwierdza, że nie może zgo- 
dzić się z Vrbą, który widzi w 
tym dziele „wybitne osiągnię- 
cie socjalistycznej 
kinematografii" i w sposób 
tendencyjny przypisuje mu 
nawet oczyszczające cechy re- 
wolucji i bojowość partyjną. 

„Film ten — pisze krytyk — 
jest istotnie świadomie obiek- 
tywny, ale to, co twórcy chcie- 
Ji w nim powiedzieć o _czło- 
wieku i naszym życiu, można 
rozumieć rozmaicie pod wzglę- 
dem ideowym. Naplsaliśmy już 
w spoxóh calkiem niedyplo- 
matyczny, że naszym zdaniem 


sympatia twórców znajduje się 
tu raczej po stronie subiekty- 
wnie pokrzywdzonego człowie- 
ka, niż po stronie  obiektyw- 
nych pozytywów nowego ży- 
cla, realizowanego nie przez 
konserwatywnych ludzi, lecz 
przez postępowych robotników. 
Nic nie uprawnia recenzenta 
wLiterarnich Novin" — pisze 
Plachetka — do uznania, że w 
filmie tym prowadzi się par- 
tyjną walkę przeciwko ducho- 
wi dogmatyzmu, z którym zde- 
cydowanie rozprawiają się ko- 
munistyczne partie. 

„Do tego — dorzuca Piachet- 
ka — to ideowo niewyraźne 
1 chwiejne dzieło jest za mało 
obiektywne", 

W dalszym ciągu recenzent 
„Rudego Prava* nazywa „in- 
ieligenckim _ chuligaństwem* 
fakt, że w filmie Munka na- 
daje się przez megafon dwor- 
cowy zarówno hasła ruchu re- 
wolucyjnego, jak i reklamy 
środków ochronnych przeciw- 
ko biegunce. Jak z tego wi- 
dać — red. Plachetka nigdy 
nie był na naszych dworcach. 

W _ zakończeniu  Plachetka 
stwierdza: 

„Twórca polskiego filmu o- 
trzymał nagrodę za reżyserię. 
Nagroda należy mu się za 
zdolności, których dał dowód, 
mniej już za to, czemu slu- 
żył swym bezsprzecznym ta- 
lentem artystycznym". 

W obszernym artykule w cza- 
sopiśmie „Kino* na temat wy- 
ników X" Festiwalu w Karlo- 
vych Varach znany krytyk cze- 
ski A. J. Lichm stwierdza. że 


„Człowiek na torze" jest dal- 
Szym dowodem szybkiego 
woju- polskiej kinematografii, 
która wysuwa się na jedno z 
czołowych miejsc w produkcji 
filmowej krajów socjałistycz- 
nych. 

Wzmiankę o „Człowieku na 
torze" znajdujemy również w 
artykule J. Hrbasa zamieszczo- 
nym w ostatnim numerze mie- 
sięcznika „Film a Dobać pt. 
„Rzut oka na współczesną ki- 
nematografię światową”. 

„Również 1 polska kinema- 
togratla — pisze Hrbas — po- 
siada swoje wybitne tlimy I 
interesujących artystów, do 
których zalicza się niewątpli- 
wie Andrzej Munk, który nie 
boi się eksperymentu | w fil- 
mie, swoim dąży do jakiegoś 
celu. 4 

„Człowiek na torze" wzbu- 
dził również zainteresowanie 
prasy zachodniej. W zachod- 
mio - niemieckim tygodniku 
„Fllm-Echo* w recenzji tego 
Obrazu czytamy m. in.: 

„Ze. wszystkich polskich til- 
mów, które oglądaliśmy w la- 
tach ' ubiegłych na międzyna- 
rodowych festiwalach, ta pełna 
treści 1 artyzmu historia naj- 
bardziej nadaje się dla naszej 
publiczności... Spośród produk- 
cji krajów bloku wschodniego 
film ten stanowi do pewnego 
stopnia sensację... Co_ uderza 
najbardziej, 


Niezależnie od _politycz- 
nego znaczenia — posiada ten 
film wysokie artystyczne i hu- 
manistyczne wartości 


O fllraie Munka pisze rów- 
nież na lamach francuskiego 
tygodnika „Lettres Frangalses" 
Georges Sadoul w swym esz- 
ju o festiwalu w Karlovych 
Varach. „Człowiek na torze" 
— zdaniem Sadoula — odzna- 
cza się klasyczną zwięzłością. 
Każdy obraz, każdy gest jest 
jak najbardziej prosty, a jed- 
nocześnie wieloznaczny. Film 
byl gotów przed październi- 
kiem, ma za sobą więcej niż 
TOK czasu, Już wówczas 
odważnie ukazał niektóre rany 
w. polskim życiu. 

Sadoul rokuje Munkowi wiel- 
ką przyszłość filmową. Powi- 
nien on — jego zdaniem — 
zająć wybitne miejsce we 
współczesnej kinematografii. 

Również i włoski dziennik 
„Il Paese" zamieścił w spra- 
Wozdaniu z Karlovych Varów 
bardzo pozytywną opinię o fil- 
mie Munka. Zwracając uwagę 
na zbieżność tematów w filmie 
polskim 1_w_ filmie włoskiego 
reżysera Germiego Kolejarz" 
— dziennik pisze: 

„Człowiek na torze" — to 
ilim bardzo piękny, który 0 
całe niebo przewyższa dzieło 
Germiego, chociaż i ono posia- 
da dużą wartość. 

Sądzimy. że dyskusja nad 
filmem „Człowiek na torze" 
jest w prasie zagranicznej na- 
dal otwarta. O jej ciekawszych 
głosach i wypowiedziach po- 
staramy się wkrótce znów po- 
informować naszych  czytelni- 
ków. 

M. 0). 


Angielska aktorka Kay Kendall (na zdjęciu) 
jest — jak dotychczas — jeszcze niezdecy- 
będzie 
Wszystko jednak wskazuje na to, że no- 
wego kierunku może stę wcale nie obawiać 


dowana, której szkole 


TRleuizy a 
E SŁadya 
(Z CZAS 0) 


W związku z naszą notatką 
pod powyższym tytułem, za- 
mieszczoną w n-rze 32 „Fil- 
mu" Redakcja Badania 
Programów _ Telewizyjnych 
Biura Studiów I Oceny Pro- 
gramu Komitetu do Spraw 
Radiofonii „Polskie Radio" 
(ale niewąski tytulik, ćo7) na- 
desłało nam sprostowanie, że: 

nieprawdą jest jakoby w 
maju br. były zarejestrowane 
w Polsce 10.504 telewizory — 
(ak to podaliśmy we wspom- 
nianej notatce). 

natomiast prawdą jest, że w 
tym czasie było zarejestrowa- 
nych 9.185 telewizorów. 


Czy tak zupe 


Wokół narodzin synka 
Giny Lollobrigidy nadal 
głośno w zachodniej pra- 
sie filmowej. Warto z niej 
przytoczyć wiadomość, 
którą zamieścił francuski 
tygodnik „Cinemonde* w 
n-rze 1200. Czytamy tam: 

„Lollobrigida _ obliczyła, 
że marodziny jeszcze żad- 
nego dziecka nie koszto- 
wały tak drogo: 280 milio- 
nów lir (około pół miliona 


TYLKO DLA MĘZCZYZN 


roniki filmu amerykańskiego notują, że od za- 

mierzchłych czasów, a mówiąc ściśle — od chwili 

kiedy w Hollywoodzie zjawiła się Marlena Die- 
trich, aktorki filmowe starały się jak najczęściej de- 
monstrować swe nogi. Jeżeli mogły choć trochę kon- 
kurować z Marleną. 

W połowie lat trzydziestych naszego stulecia, znów. 
mówiąc ściśle — od czasu kiedy ma firmamencie holly- 
woodzkim zjawiła się gwiazda Lana Turner, sytuacja 
uległa zmianie. Amerykańskie aktorki filmowe zaczęły 
chętniej niż nogi.— demonstrować dekolty. 


hołdować.  gielką i w Hollywoodzie pracuje 


od niedawna. W obliczu kamery 
jest raczej ukazać nogi 


Tajemnice montażu 
filmowego 


Amerykańska aktorka 
Anne Francis musiała w 
ciągu dwóch tygodni opa- 
nować karkołomną wolty- 
żerkę na nie osiodłanym 


tyka 


Ale za to już 30 czerwca br. 


Urodziwa aktotka Valerie French, 
przedstawiamy na zdjęciu powyżej, jest An- 


niż górne partie 


Na początku lat pięćdziesiątych znalazła się jednak 
aktorka, która obie te szkoły połączyła w jedną. Jei 
mazwisko brzmi oczy: je — Marilyn Monroe. * 

Ostatnio kronikarze hollywoodzcy zanotowali: 

Pod koniec pierwszej połowy XX wieku gwiazdy 
i gwiazdeczki Hollywoodu coraz częściej starają się w 
obliczu kamery pokazywać tzw. dolne partie i twier- 
dzą, że centralnym punktem imęskich zainteresowań 
kobietą są jednak... nogi. 

Powyższe uwagi historyczne uzupełniamy poniższymi 
zdjęciami, również o charakterze naukowym. 


Gwiazda hollywoodzkich filmów rewiowych 
— Cyd Charisse (na zdjęciu) zdecydowanie 
hołduje nowej szkole. Ma podobno jeden 
poważny rekord: jej nogi były najczęściej 
fotografowane w bieżącym roku. Zrozumiałe 


którą 


dopiero 
skłonna 


ZŁOTE MYŚLI FILMOWCÓW 


MAMIE VAN DOREN, ame- 
rykańska aktorka, tancerka i 
śpiewaczka: _ Nojpiękniejszą 
rzeczą w karierze filmowej są 
wywiady. Czyta się przecież 
w nich zawsze tak wspaniałe 
własne wypowiedzi, o jakich 
sięonenu Mody nie marzy: 
Ia 
SACHA  GUITRY, zmarły 
niedawno francuski aktor i re- 


I jeszcze raz SACHA GUI- 
TRY: Małżeństwo to jest-tn- 
stytucja zakładana w tym ce- 
lu, aby wspólnie przeżywać 
troski, których by nie było 
bez małżeństwa... 


DORIS' DAY, jedna z gwiazd 
Hollywoodu: Mężczyzna, któ- 
ry potrafi się przyznać do po- 
polnionych błędów, ma zadat- 


było zarejestrowanych 10.555 
telewizorów. 

Krakowskim targiem więc i 
nie* mieszając w to poważnej 
statystyki możemy mówić za- 
tem, że jest u nas 10.000 tele- 
wizorów. 

1 1is aparatów jest zwolnio- 
nych od opłat. Jakby się Ktoś 
pytał — są to prywatne apa- 
raty „będące w  pogładaniu 
pracowników Komitetu do 
Spraw Radiofonii Polskie Ra- 
dło" — jak pisze wspomniana 
Redakcja Badania itd. itd. itd 


ie bez bólu?... 


dolarów). Na tyle bowiem 
opiewały kontrakty, z któ- 
rych aktorka musiała zre- 
zygnować spodziewając się 
dziecka". 

Nieco dalej dowiaduje- 
my się, że: 

„Poród odbył się według 
radzieckiej metody bezbo- 
lesnych porodów..." 


No, no, taka strata i bez 
bólu? (jt) 


koniu, aby zagrać główną 


rolę w pewnym filmie 
kowbojskim. Spędzała więc 
po kilka godzin dziennie 
w ujeżdżalni i rzeczywiście 
posiadła cyrkowe umiejęt- 
ności woltyżerskie. Kiedy 
film był ukończony — re- 
żyser wyciął _ wszystkie 
sceny, w których Anne 
siedziała na koniu. Okaza- 
ły się niepotrzebne. (bis) 


żyser: Palenie papierosów, z 
filtrem  antyntikotynowym 
to tak, jak całowanie w usta 
własnej siostry... 


ki na mędrca. Mężczyzna, któ- 
ry potrafi się przyznać do nie- 
popełnionych błędów, ma za- 
datki na męża... 


Filmowa edycja banknotów 


Główną rolę w jugosłowiańskim filmie pt. „Przeklęte pienią- 
dze” grają oczywiście... pieniądze. Królewska armia jugosło- 
wiańska uciekając w 191 roku przed nacierającymi wojskami 
niemieckimi porzuca w górach skrzynie z milionami dinarów, 
własnością narodowego banku. Pieniądze stają się łupem. miesz- 
kańców okolicznej biednej wioski. Główne konflikty filma 
i wszystkie sytuacje wynikają właśnie z faktu posiadania przez 
chłopów ogromnych sum pieniężnych. Realizatorzy filmu, aby 
zalnscenizować wydarzenia związane z ogromną ilością papie- 
rowych banknotów — musieli. wydrukować własną edycji 
dinarów. Do druku posłużono się autentycznymi kliszami N4 
rodowego Banku Królestwa Jugosławii. Redakcja nasza otrzy- 
mała w upominku jeden banknot o „wartości* 1000 dinarów 
z dedykacją dla Czytelników „Filmu* od reżysera „Przeklę- 
tych pieniędzy* Velimira Stojanovicza 1 odtwórcy jednej 
z głównych ról — aktora Waso Periszicza. (Patrz zdjęcie niżej) 


Bez nasznortów i wiz na międzynarodowe festiwale 


ie jestem, uchowaj Boże, 
przesądny. Ale mam jakąś 
szczęśliwą rękę do akcji, 
których zapoczątkowanie propo- 
nowałem na łamach „Filmu. 
Dwa lata temu namawiałem do 
utworzenia nagrody pod nazwą 
„SyTena”, przyznawanej przez 
krytyków polskich najlepszym 
filmom krajowym i zagranicz- 
nym. I oto, 'wbrew wszelkim 
przeszkodom, „Syreny* zostały 
przyznane już po raz drugi. "Nie 
tak dawno temu namawiałem na 
tych łamach Centralę Wynajmu 
Filmów, by stworzyła system 
statystyczny, który pozwalałby 
stwierdzić w liczbach porówny- 
walnych, jakie filmy zdobyły wy- 
soką trekwencję, a jakie jej nie 
zdobyły. I oto system taki został 
wprowadzony, a pierwsze wyni- 
ki zostaną niebawem ogłoszone. 
Oby i tę propozycję, którą te- 
raz na. łamach „Filmu* wysu- 
wam — spotkał sukces podobny. 


P wyst — jak się dowiedzia- 

łem później — nie jest nowy, 
ale mnie on przyszedł do głowy 
niedawno, na pewnym zagranicz- 
nym festiwalu filmowym. Rozło- 
żyłem przed sobą białą kartkę pa- 
pieru, która 'wieczornym samolo- 
tem odlecieć miała do mojej war- 
szawskiej redakcji i zastanawia- 
łem się, co też mam napisać pol- 
skim czytelnikom, by się nie czuli 
zawiedzeni. Najbarwniejszy re- 
portaż, majwnikliwsza recenzja 
nie zastąpią przecież studentce z 
Krakowa ani stoczniowcowi z 
Gdańska osobistego pobytu na 
festiwalu zagranicznym. „Jaka 
szkoda, że państwo tego nie wi- 
dzą" — miałem ochotę napisać 
za pewnym legendarnym już dziś 
s] ą radiowym, gdy 
przyszło mi nagle do głowy, że 
nie jest to takie niemożliwe, by 
studentka z Krakowa i stocznio- 
wiec z Gdańska zobaczyli festi- 
wal w Cannes lub Wenecji. Nie 
nie myślę tu oczywiście o ja- 
kiejś gigantycznej wycieczce 
„Orbisu". Ale filmy (takiego czy 
innego festiwalu można im prze- 
cież pokazać! 

Na tegorocznym festiwalu w Can- 
nes delegacja polska po raz pierwszy 
zachowywala się jak normalna deie- 
gacja, to znaczy kupowała również 
flimy. Na festiwalach kupuje się fil 
may dobre i, co bardzo ważne, kupuje 
się je tanio. A ponadto — laipujo się 

10. 
Je zalnionych Jatach, jeżeli nawet 
kupowaliśmy jakić film, który Cle- 
szył się dużym powodzeniem w świe- 
cie — to docierał on do naszych ekra- 
nów w dwa albo i w trzy lata po 
premierze w Paryżu, Londynie I Rzy- 
mie. Zapewne, w kilku przypadkach 
bylo to uzasadnione wysoką ceną, ja- 
kiej pierwotnie za ten film zażąda- 
ma. Odczekalicmy 1 


powallómy ze znacznym opóźnieniem 
po prostu z opieszałości | braku ro- 
zeznania naszego aparatu handlowe- 
go. Strata byla wyraźna, a zysk ża- 
den. 


Dodajmy tu nawiasem, że takie rze- 
czy będą się zdarzać i nadal. Np. w 
roku 1958 wejdą na nasze ekrany fil- 
my, wyprodukowane w latach 1954, 
1930, czy nawet 1946, Ale będzie, to 
akcja planowego naprawiania krzywd 
wyrządzonych publiczności przez. fa- 
talną politykę repertuarową w 
1%48—1954. Natomiast jeżeli chodzi o 
filmy nowe — to będą one wchodzić 
ma ekrany albo szybko, albo wcale. 


VAX/racam jednak do mojej pro- 
pozycji. - 

Pięć najważniejszych festiwali 
odbywa się co roku w czasie od 
maja do września. Jeżeli na każ- 
dym festiwalu (lub matychmiast 
po mim) dokonane zostaną za- 
kupy czołowych pozycji — to nic 
właściwie nie stoi na przeszko- 
dzie, by już gdzieś w grudniu. 
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np. na Boże N: urzą-. 
dzić w Polsce jakiś festiwal 
wszystkich festiwali . Pokazać, 
jeden z drugim, wszystkie naj- 
lepsze filmy danego roku, wszy- 
stkiie filmy megrodzone reży- 
serię, za scenaniusz, za kreacje 
aktorskie itp. 


Powiedzą mi fachowcy od rozpo- 
wszechniania, że nie jest możliwe, by 
©d września (wtedy odbywa się testi- 
wal w Wenecji) do grądnia zaknpić 
film, uzyskać tzw. materiały wyj- 
ściowe, opracować wersję polską 1 
wyprodukować kople masowe. Pew- 
nie. Toteż zakładam, że znaczna część 
filmów nie mogłaby być jeszcze udo- 
stępniona w wersji polskiej. Ale 
gdyby dojść mogła do skutku maso- 
wa wycieczka widzów polskich do 
Cannes. czy do' wspomnianej Wenecji 


— to i tam także nie oglądaliby oni 
filmów w 'wersji polskiej. Produceń- 
ci, dla których udział ich filmu w 
takim przyszłym festiwalu festiwali 
będzie doskonałą reklamą przy póź- 
niejszym wyświetlaniu ich filmu w 


kopie festiwalowe tych filmów, a 
plsy francuskie; 
angielskie czy czeskie, 
Oczywiście każdy nieopracowany jesz- 
cze po polsku film japoński, choćby 
1 miał francuskie napisy, bylby po- 
nadto skomentowany polskim stresz- 
czeniem dodawanym - bezpłatnie lub 
©dplatnie do biletu, 


Można by zaprosić na tę im- 
prezę dyrektarów wszystkich fe- 


stiwali i nadać polskiemu festi- - 


walowi znaczny rozgłos. Będzie- 
my z taką inicjatywą pierwsi. A 
przy tym wyrastać ona będzie 


Scena z filmu „ 


Czarownice z Salem* (współprodukcja francusko-wschodnio: 
niemiecka) — nagroda Festiwalu w Karfovych Varach za grę zespołu 


aktorskiego 


śtrealizowany w Indiach film pt. „Pod osłoną nocy zdobył Grand Prix tego- 
rocznego Festiwalu w Karlovych Varach. Na zdjęciu — scena z tego filmu 


logicznie z naszej polityki kultu- 


-ralmej: nam nie zależy (jak nie- 


którym „autentycznym festiwa- 
lom) na ściągnięciu popularnych 
gwiazd ani na najwyższej sumie 
zawartych transakcji. Nam za- 
leży na upowszechnianiu dzieł 
najlepszych. 


N* martwię się o powodzenie 

finansowe tej imprezy, którą 
= ZEE M iwą — można by 
urządzić w kilku największych 
ośrodkach miejskich. Nie mar- 
twię się również o jej uznanie 


"w. ocząch kulturalnego świata. 


Jestem pewien, że odbiłaby się 
ona jak najpomyślniejszym e- 
chem, przysparzając nam sporo 
kapitału politycznego. 

(Nie jestem przesądny. Ale do- 
tychczas miałem szczęśliwą rę- 
kę. Czy to znaczy, że już w grud- 
niu spotkamy się na I festiwalu 
festiwali? 


JERZY PŁAŻEWSKI 


PS. Może by tak Czytelnicy 
„Filmu* pomyśleli tymczasem 0 
nazwie dla proponowanej impre- 
zy i napisali o tym do redakcji? 
Co: myślicie np. o nazwie „Ren- 
dez-vous' festiwali"? 

J. P. 


<Centralę Wynajmu Filmów re- 
prezentuje dyr. Zieliński. Jak 
się dowiedzieliśmy z rozmowy z 
nim — projekt urządzenia takiej 
imprezy był już rozważany w 
Centrali | został w zasadzie po- 
zytywnie oceniony. Jedyne za- 
strzeżenie dotyczy terminu zor- 
ganizowania festiwalu. Proponó: 
wany przez autora artykułu ter- 
min (koniec roku) — Centrala 
Wynajmu Filmów uważa za nie- 
realny. 

Przedstawiciel Centralnego Za- 
rządu Kin — dyr. Pigłowaki po- 
parł opinię Centrali Wynajmu 
Filmów, podkreślając ze swej 
strony, że zbyt mały okres czasu 
dzielący projektowany festiwal 
festiwali od festiwału filmów 
radzieckich (październik-listopad) 
mógłby niekorzystnie wpłynąć 
na obie imprezy. 

W zasadzie więc obie najbar- 
dziej zainteresowane instytucje 
popierają projekt, zastrzegając 
sobie jedynie prawo ustalenia 
terminu. 

Nie jest więc wykluczone, że 
w niedalekiej przyszłości polscy 
miłośnicy filmu będą mogli bez 
paszportu i wiz brać udział w 


„Skazany na śmierć uclekł* — interesujący tlim produkcji fracuskiej — * międzynarodowych festiwalach 


na tegorocznym Festiwalu Filmowym w Cannes otrzymał nagrodę za reżyserię 


REDAKCJA 


(DZU, 
<S/ ROZWIĄZANIE 


ilca tysięcy odpowiedzi nadesłanych na nasz 

K „Taki sobie konkursik" — odpowiedzi nadesła- 
nych w czasie pełnego Sezonu urlopowego i wa- 
kacyjnego, kiedy to mało komu chce się brać pióro do 
ręki — świadczy niewątpliwie o zainteresowaniu kon- 
dureem. Nie byłoby, to dziwne, gdybyśmy obie- 
cali wspaniałe nagrody. Ale właśnie było inaczej. Jako 


nagrody zaproponowaliśmy fotografie polskich akto- 
rów. Jak widać — podobało się to naszym czytelnikom. 


Zresztą nie wątpiliśmy, że tak będzie. Codzienna 
poczta redakcyjna świadczy o tym, że czytelnicy, choć 
ma ekranie widzą naszych aktorów nieczęsto, choć 
z prasy iwiedzą o nich o wiele mniej niż o pośled- 
nich nawet gwiazdach zagranicznych — polskich akto- 
rów darzą olbrzymią sympatią. I nieustannie doma- 
gają się jak najwięcej o nich wiadomości, ciągle pro- 
szą o nowe reprodukcje zdjęć, m nawet... Tu zaczyna 
się tragedia. Niemal każdy list 
„Kochana Redakcjo! Błagam o: zdjęcie (tu nazwisko 
ulubionej aktorki lub aktora), które pragnę dołączyć 
do swej kolekcji. Mam nadzieję, że moja prośba zo- 
stanie pozytywnie załatwiona. To. jedno zdjęcie chyba 
możecie przysłać”. © 


Niestety, nie możemy i nie wysyłamy żadnych zdjęć!, 


Wzruszeni jednak tym powszechnym wołaniem rozpi- 
saliśmy „Taki sobie konkursik filmowy", na nagrody 
przeznaczając właśnie zdjęcia aktorów. Konkurs był 
łatwy. Zdziwił więc nas fakt, że prawie jedna trzecia 
odpowiedzi jest błędnych. (Czy Hanna Bielicka i Lidia 
"Wysocka są tak bardzo do siebie podobne? Nam wy- 
daje się, że nie, ale uczestnicy konkursu tu najczęściej 
popełniali błąd, myląc te, dwie sympatyczne aktorki. 
Poza tym — jak wszystko na to wskazuje — nie pa- 
miętali tytułów (filmów, iw których one występowały. 


Nejmniej kłopotu sprawił Dymsza. Choć tak rzadko 
oglądany w filmach — znany jest wszystkim i wszę- 
dzie. j 

Tyle ogólnie o konkursie. A teraz podajemy tabelkę 
zawierającą właściwe rozwiązanie. Prosimy. o dokładne 
przestudiowanie jej i porównanie ze zdjęciami zamiesz- 
czonymi w n-rze 29 „Filmu. (Kto błądził — ma okazję 
poznania swego błędu. A znajomość twarzy aktorów 
i tytułów filmów, w których ci aktorzy występowali 
— może się przydać w innym konkursie. ' . 


Prawidłowe rozwiązanie wygląda tak: ) 


1 CF 6L N 
2D G 6 MP 
3B H , ' TKR 
4AE 4 81 O 


A oto poniżej lista osób, które nadesłały prawidło- 
we rozwiązania i którym drogą losowania przypadły 
nagrody. Przypominamy, że każdy nagrodzony ma pra- 
wo wyboru jednego z ośmiu reprodukowanych w 
m-rze 29 zdjęć naszych aktorów. Toteż prosimy niżej 
wymienionych czytelników, by zechcieli jak najszyb- 
ciej zawiadomić nas, czyją fotografię pragną otrzymać. 
Korespondencję w tej sprawie prosimy nadsyłać na 
zwykłych kartkach pocztowych, adresując je: „Film*, 
Warszawa, Nowy Świat 47, KONKURS. I nie zapom- 
nijcie podać własnego dokładnego adresu! 


Zuzanna RIAN, Wałcz, le: Krystyna BĘŚ, Jelenia Gó- 
Poniatowskiego 1; Władysła- ra, 1. Maja 31 m. 2; „Janina 
wa BANAŚ, Narol, pow. Lu- BONCZAK, Sobota, pow. Ło- 


wiez; Jerzy BORECKI, Olkusz, 
Mickiewicza 9; Irena BOROW- 


NJ DGoNNNNNNN 


Filmów Fabularnych. Wytwór- 
Agencja 


KRAJOWE: Wytwórnia 
w h, 
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Fimo, J. ja, Miryald (Czechosiowacja), „Defa* my: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
QD), A. Rank (Angila), „Film Revue" (Austria), ; | G25-85. ADMINISTRACJA: tel. $26-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
„Patka _ Consartim (Francja), „Lafllm*- (Włochy), i merata roczna 130 zł, Prenumerata zagranicz. 
Cołumbia Pictures Corporation", „Metro Goldwyn Mayer" (UBA), ma; rocznie u $1.zł. Zamówienia 1 ky na 
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a ip « Er TYGODNIK szawa, ul. Wlicza 46, tel. 864-81, konto PKO I-1-106024, Warszawa. 


kończy się następująco: REK. 


SKA, Szczecin. Małkowskiego 


nowskiego 161 m. 
BUJALSKA, Stary 
dle nr 1) pow. Sztum; 
na BUKOWSKA, Elbl 
bryczna 26 m. 9; Mar] 
DOROWSKA, Wałcz, 


Ma- 


Ścinawka Śr. i, pow. Nowa 
Ruda, woj: Wrocław; Leon DO- 
BROWOLSKI, Jelenia Góra, 
Podchorążych. m DOMA- 
LEWSKI, Malbork - Kałdowo, 
Główna 4; Maria DROZD, cu- 
krownia Garbów, pow. Puła- 


żyńskiego 07 m. 


Wanda FAJ- 
FEREK, Bielsko - Biała, Stra- 
conka 168; Teresa GABRYSIE- 
'WICZ, Tomaszów Maz., Gło- 
wackiego 77; Janina GAJ, Rad- 
ków, Handlowa 5, pow. Nowa 
Ruda; Helena GAJDACZ, Koj- 


kowice 61, Okr. C. Tesin, p.. 


"Trinec, CSR; Krystyna GAN- 
Marciszów 11 
len! R Wi 
GLIŃSKA, Sanok, Szopena_13, 
woj. Rzeszów; Maria GÓRE- 
Koźmińska 


Sztum; Halina GRYGIEL, Rze- 
szów, Staroniwa Dolna 388; 
Krystyna GRYGIEL. Rzeszów, 
Staroniwa Dolna 388; Maria 
GRYGLEWSKA, Wrocław, Le- 


WIG, Warszawa, Widok 18 m. 


Renata " HOMA, Tuchola, 
2 m. 1; Romana JO- 
SIEK, Cesky Tesin, Komen- 
skóko 29, CSR; Eleonora JU- 
„ Łomża, Armii Czerwo- 

nej 14; Halina KABACIŃSKA, 
Połajewo, pow. Czarnków: 
/ŻMIERCZAK, Warszawa 
Zacisze, Łodygowa 2 m. 3; Ji 
dwiga KIZIEROWSKA, Wrze- 
śnia, pl. 1 Maja 21; Lila 


Kry! 
. sta 29 m. 


KOCHANOWICZ, Włocławek, 
25; Jerzy. IG, 


Na Dołach 7 m. 
Wrocław - Leśnica, Kącka 14; 
Larwida _ KONDRATOWICZ, 


Szczecin - Dąbie, Szybowcowa 
Cecylia KORNACKA, 


1. KOZIKOWSKA, Grajewo, 
Ełcka 1; Jadwiga KRYSKA, 
Lipno _Pom., Rapackiego 7 m. 
4; Zofia  KRZYWIŃSKA, 
Gdańsk, Wałowa 18 m. 3; Ma- 
ria KUBIAK, Żychlin, Żerom- 
skiego 31, pow. Kutno; Ale- 
ksandra KUZIÓW, Kielce, Zie- 
lona 8; Julian KWAS, War- 
szawa, Kazimierzowska 83 m. 
12; Barbara . LEMAŃSKA, 
Zgierz, Narutowicza 27; Wło- 
dzimierz _LOHO, | [Wrocław, 
Kniaziewicza 14 m. 3; Kazi- 
mierz ŁANUCHA, Częstocho- 
wa, Łukasińskiego 47 m. 44; 

tyna ŁYSEK, Poznań, Pu- 
1; Jadwiga MAJEW- 
SKA, Brodnica n. Drwęcą, 
Sienkiewicza 9; Elwira MASZ- 


RYN, Bielsko-Biała, Dzierżyń- 
skiego 31: Alicja SAWICKA, 
Bielsko - Biała, Rychlińskiego 
SCIRSKI, Kru- 
Barba: 


9 m. 6; 


Witold SKAŁBA, 
208 pow. Jasło: TERESA SŁO- 
'WEK, Słupiec, Spółdzielcza bl. 
1 m. 14; Maria SOŁTYSIAK, 
Gdańsk-Wrzeszcz,  .Grunwaldz- 
ka 31 m. 2; M. STACHOWIAK, 


pow. Grudziądz; 
STRZĄDAŁA, Wapienica 
Irena |STRZYŻEWSKA, Byd- 
goszcz, Cieszkowskiego 10 m. 
1; Halina SYCH, Wysokie Ma- 
zowieckie, Jagiellońska 47; An- 


Sulmierzyce, 
nowicza 7%, pow. Krotoszyn; 
Marla SZWABSKA, Częstocho- 


Bożena TERMENA, Pszczó! 
ki, pow. Gdańsk; Franciszek 
TROTT, Pasłęk, Limanowskie- 


go 5; Maria" WESOŁOWSKA, 
Kruszwica, Kolejowa 9; Maria 
WIDERA, Bytom, 
skiego 23 m. 1; 


bork, Wolności 69 m. 2; Hanna WIKŁO, Malbork, pl. Kasp! 
NIEMIRZANKA, Warszawa, ka 7. Irmina WITT, Warsza. 

Wilcza 64; Hanna OLCZAK, wa, Zeromskiego 36/42 m 
Warszawa, Kochowskiego 13; A! YK, Pszczyna, Bo- 
Zygmunt PADEWSKI, Wroc- gi da WOZIWO- 
ław, Klary Zetkin 21 m. 5: Solec 57; Je- 
Aldona PADEWSKA, Wrocław, , Warszawa, 
s Aleksander 
WUCYN, «Łuznawa, Łotewska 


ja 3; Zofia POTOCKA, Siedlce, 
3 Maja 3; Alicja PTASIŃSKA, 


szawska 26 m. 11; Irena RUT. 
KOWSKA, Bydgoszcz, Kujaw. 
ska 107 m. 7; Jolanta RUT- 
Krasiń- 
Zdzisław 


KOWSKA, Warszawa, 
skiego 18. m. 235; 


SSR: Malgorzata ZAJĄC, Wro- 
cław, Komuny Paryskiej 3 m. 
5; Elżbieta ZEREK, Tomaszów 
Maz., al. wyzwolenia 16; Ale- 
ksandra ZIEMBICKA, Szcze- 
cin, Łokietka 4 m. 10; Sylwia 
ZIEMBINSKA, Wrocław, iKo- 
muny Paryskiej 3 m. 5; Steć 
an ZIEMBIŃSKI, Sroda Wlkp. 
Kościuszki 57. 


ELIMINATRA 


2 poszczególnych rzędów po- 
ziomych figury wykreślić pię- 
6 wyraezy © poniż- 


ZMUZWOZ 
c HORNSIUWIA 
jl U OWOIDICIEZ, 
i O/ZIWINIKIEJCJT| 
OEW PE-P| 
ENIE EE] 
ErMEi KIEJ 
SME KIF] 
oejw (DB 


Znaczenie wyrazów: 
twórca tytułowej roll w fil- 
mie „Admirał Nachimow*, 2) 
reżyser filmu „Strażnica w gó- 
rach", 3) znana w Poisce aktor- 


jednego wynalazku”, 
grający rólę szofera w filmie 
„Bez adresu*, 7) niezapomnia- 
ny Tino, 8) reżyser filmów cze- 
skich, 9) znany aktor bułgar- 


(„Hella" — Będzin) 
* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym. 
od daty. ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe", Wśród Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 


książkowe 


Na skutek przeoczenia nie zamieściliśmy dotychczas rozwią- 
zań z numerów 17, 18 £ 19. Drukujemy je obecnie, przeprasza- 
jąc za przeoczenie naszych czytelników, 


RED, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR. '17(428) 


tat 
atak,  ront, 
opus, lata, rufa, atom, tara. 
Za dobre rozwiązanie zadania 
z nr. 174%) nagrody książko- 
we otrżymują: 1) R. Biełuszka 
Świebodzice, Park Miejski 
4, 2) I. Golusowa — Skacżysko- 


: Kamienna, kol. Górn: 
ski w: 


3) w. 
Horodecki — Warsza! h 
Przybyszewskiego bl. 8, 4) IL. 


Końska — Cieplice Śląskie, ul. 
Nadbrzeżna 18, 5) Z. „Oraslak. 


towice, ul, Pawła 5. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 18(439) 


NASZA KRZYŻÓWKA. Po- 
ziomo: trybuna, makata, uto- 
pia, kwestor, mantysa, Bala- 
ton, dygnitarz, etat, okaz, na: 
gan, akt, omega, gwiazda, kot: 
lina, arbuz, Czu, Agora, rama, 
Anna, gwarancja, kapitan. Az- 
kadia, Barnaba, ssanie, Chi 
Pionowo: 


„kantata, pi 

warga, Szpilki, 
obraz, dramaturg,  zymologia, 
elektor, anagram, karawan, ze 
lówka, oda, sok, szlaban, ra- 


szpla, ramadan, abakcus, wan- 
na, schab, nasada, Abel, raca, 
RUCHEM SKOCZKA:  Przy- 


tak — Wrocław, ul. Stopnieka 
10. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 19 (440) 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: na, Wodan, kolor, farad, bene. 
kula, anoda, shkla, korab, | gig, era. 

rek, por, napar, gap, armia, Za dobre rozwiązanie zadania 
araba, udar, top, „AFal, ato” 2 nr 19(440) nagrody książkowe 
mizm, Arad, rek, piwo, nurek, otrzymują: 1) A. Bialoń — 
takon, _ tle, „ oda, nagle, Trzyniec, Hawiiczki 320 
arena, anion, taran, Grenada, (CSR), 2) D. : 3 
Plonowo: for, Adana, Saba, ul, Daszyńskiego 14, 3) I. Lidl 
usta, fmura, akr, akord, Nor” — Kraków, Rynek Gl. 7, 4) J- 
ma, legar, Alcaba, p: Łączyński — Kalisz, uł. Tar- 
pr palmona, irade, ram- gowa 24, 5) J. Samulnik — 


16, 


Warszawa, ul, Zawiszy 


Kirk Douglas (na zdjęciu): odtwarza tytuiową rolę w kolorowym panoramicznym filmie amerykań- 
skim „Indiański wojownik”, wyświetlanym obecnie w Polsce. Recenzja tego filmu na stronie 10 
. 


